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- dvflolorni.-!1i~r01s~~ r~DJi•ie 
~~~~~~~~~~~~~!!!11 niarzem puścili się również ~ pogoń J Na terenach ul. Kopernika, Szczyglej 

inni przechodnie, jednak pości2 okazał · i ogrodach wiodących do brzegu Wisły, 
się bezskuteczny. i zarządzono obławę p01icyjną. Na miej· 

Widzieli oni jesz1;ze zamachowca u· ; · iii · z d t i iele tadz 
ciekającego ul. foks al i skręcającego I scu. z1.aw ~tę pr e s aw c w . 
w ul. Kopernika, a następnie w ul .. pohcy1nych 1 sądowych, rozpoczyna1ąc 
Szczyglą, która opada w kierunku Wi- J energiczne śledztwo. 
sły i kończy się 02rodami. BYĆ MOŻE, ŻE ZABÓJCA MIAŁ 

DWUCH POMOCNIKÓW, KTÓRZY 
PATROLOWALI TEREN. 

Szereg osób, widziało uciekaiącego 
zabójcę. Twierdzą oni, że był to .młody 
mężczyzna o krótko przystrzyżonym 
blond wąsie, w ubraniu sportowem i 
czapce cyklistówce. 

Matka ministra dowiedziała sie przez radjo 
I 

o śmierci syna j padła zemdlona na ziemię 
Nowy Sącz, 16 czerwca. I Starosta dr. Lach .na wiadomość o 

Tragiczna wiadomość o zamachu I zamachu udał się natychmiast do matki 
na ś. p, ministra Bronisława Pierackie· ś. p, ministra, by w możliwie najogted· 

Warszawa 16 cze•rwca. go, który był Sądeczaninem i posiadał nieiszej formie podać wiadomość o za-
Jak już wczoraj donosiliśmy w 2-ch w Nowym Sączu najbliższą rodzinę, a I machu. 

dodatkach nadzwyczajnych, wczoraj o to matkę i siostrę, wywołały w Nowym W chwili, gdy starosta wraz z Ie
godzinie 4,20 na ulicy foksal przed gma Sączu wielkie przygnębienie i o~ln I karzem weszli do pokoju, p. Pieracka, 
chem Klubu Towarzyskiego dokonano tai. ł siedząc przy aparacie radj()wym, otrzy. 

mała te tragiczną wiadomość z ust spe
akera i padła zemdlona na ziemie? Dr. 
Szymanek udziettł jej pomocy i przy· 
wrócił do przytomności, a . obecnłe na
da) czuwa przy łożu chorej. 

Na znak żałoby odwołane zostały 

wszystkie imprezy widowiskowe i całe 
miasto pogrążyło się w żałobie. 

zamachu na wchodzącego tam na obiad '' 

~~~?m~c=~M~~~~~::::y~R::~ .~o~iew iła na iiemi ~ol~~iei mu~i ~Jt WJ~lenionyL. 
ranny, padł na ziemię. ryto OJCZY zamac na m1n1stra 1erac 1ego W ZWler-
strzały, trafiły ministra, który cłężkol1 Sk b , • h · • p · k · · 

Z~machow•ec zbtegł w stronę ul. Ciad}e prasy warszawskiej 
Tamka. Pościg nie dał rezultatów. · 

Warszawa, 16 czerwca., obronie Lwowa a następnie w wojnie paroksyzmami nienawiści. Kres kno· 
· Minister Pieracki w stanie bardzo (B) z dzisiejszej Pr.asy warszaw- 1920 roku. walczył zawsze z padnie· waniom i aktom teroru natychmiast z 

ciężkim przewieziony został do szpitala skiej tylko ,,Gazeta Polska" i „Express! sianą przylbicą mężnie i jawnie a za- całą bezwzględnOścią musi być poło-
Ujazdowskego, gdzie zakończył życie. Poranny" .zdolaly · omówić skrytobój- mordowano go skrycie, podle - strza- żony. . . . 

Warszawa, 16 czeirwca. czy zamach n.a mm. Pierackiego w krót 1 !em w tył głowy. „Express Poranny" „R0 botnik" nie omawia z.amachu na 
. (B) Szczegóły zamordowania min. kich artykułach wstępnych. , twierdzi, że wszyscy państwowo my· min. Pieradtlego, pisze t)'1lko, że nie 

Pierackiego s.ą następujące: „Express Poranny" twierdzi, że Polska ~.lący obywatele zgodni są w prz.eikona- chce powtarzać pogłosek i przyipwszczeń 
Minister Pieracki, jak zwykle po u· stała się wczoraj uboższa o Jednego z niu, że posiew zła z ziemi Polskiej mu· których mnóstwo kursu.i.e w Warszawie. 

rzędowaniu, udał się na obiad do Klubu najszacowniejszych i najzasłużeńszych si być wypleniony. Pierwsze wydanie „Robotnika" zost~łcJ 
Towarzyskiego, mieszczące~o się przy postaci naszego żyda publicznego. Nie J>O to 19-letni student Bronicław skonfisk<>wane za pOdJ1.nie nieprawdzi, 
ul. foksal 3. . Przeszło 2 la:t min. Pieracki dawal Pol- Pieracki ruszył przed 20 Iaty w bój o wych szczegółów śledztwa pierwiastko. 

Zamachu dokonano w chwili, gdy sce swój zapaI, niezwykle zdolnośc', o niepodle2łość, nie po to krwawili wego. . . 
minister wszedłszy po schodach, pro· spiżowy charakter i swą krew. którą na polach bitew bOhaterzy walk o wol· Ani słowa Omówienia zamachu nie 
wadzących do drzwi wiejściowych i przelewał podczas wojny światowej w ność - aby Polska była wstrząsana zawiera „Gazeta Warszawska". Wiado 

~irf~~iii!i~i~·;~;~~ Rewilia w· lo~alu o~om · naro~owo-Ra~y~alne10 ~~~;~:Z~i~k%f~t~~;f ł 
ZAMACHOWIEC I ODDAL TRZY Warszawa. 16 czerwca. szczegółową dewizję w 1cilm11Ju redakcH •w!iś!c!ie!!ca!!ł!e!kO!!lu.mn!. !!y!.!!!!!!!!!!!!!!! 
STRZAŁY REW OL WERO WE (B) Późną ·nocą policja . wikroczyla „Sztafety" przy Ull. NowY Bwliat 39, .;..; 

Pierwsza kula przebiła kapelusz mi- do lotlrnlu Obozu Narodowo _ Rady!wl- skąd zalbrnno wszystkie papiery redaik
nistra. .Minister odwrócił się i w tym nego pr~y ul. Swiętojańskiej 17. gdzie cyjne. W późnyich godz.inach noonyich 
momencie padł drugi strzał. 1d.okonała skimpuilatnej rewi:zj1i. Wszys':-Y w dzielnky Wola i Mokatów dochodzi-

Spra wca zamachu rzucił sie do . u- obeC!Illi zostali zatrzymani i przewiezieni ło do 1'icznych staTć młędzy cŻłon1kam1 
cieczki natychmiast PO oddaniu trzecie do urzędu śledczego . . Zabraino wszyst- Legj1on.u Młodych i Strzelca a członlkaml 
go strzału. Ten trzeci strzał dat już do kie dokumenty i doręczono władzom ONR t. zw. „narowcami". 
leżącego na ziemi rannei!O ministra. śledczym. Również przeprowadzano 

Uciekającego zbrodniarza usiłował 

;z~:.~·f ~!~:E~;~~r;~:r~!.k~E. . W ~~ale ~rrnrwano ~m i~[iij ~la ~nlomalii. 

Min.. Michałowski 
objął nadz6r nad śledztwem 

Warszawa, 16 czeTWCa.. 
(B) Aż do chwli!li mianowania następ

cy ś. p. min. Pieraolciego, kierownictwo 
milnIDsterstwa spraw węwnęt11Zi11JY1oh objął 
osdbi1śde prezes irady minist.rów prot. 
dr. Leon l(ozlowski. Naczelny na!diZór 
nad śledzitwem objął miln!Lster sprWwiiedli 
wośiai Michałowski. 

Kopernika, zrz~caJąc z gtowv .czap~ę. 1 Warszawa; 19 czerwca. f byli min. Beck, wicemin. Siedlecki, mar 
Czapkę .tę podmes10no wkrótce ,1 stw1er Jak się dowiadujemy, w chwil-i ·do- . szatek Raczki'ewicz i wojewoda Jara· Praga, 16 czerwca. 
dzono, z~ wewnątrz .wypruta 1est PO~ kopania. zamachu w Klubie Towarzy- · szewicz. Na wieść o d'Olkonanym zama- Wiadomość o zamachu na ś. p. · m'in. 
szewka 1 naszywka firmowa, w któreJ sk'1m, znajdowali się prezes rady mini- -chu o godz. 7 wieczorem przerwano Pieradkiego wywołała ·w całej Czecho
została za~upiona. . . st~ów Kozłowski, kilku wojewod~w, niezwło9znie zabawę, pOczem wszyscy słowacii niezwykłe -p-oruszen1ie. Wiek-

Zbrodniarz uczymt to dla zatarcia lktorzy przybyli do Warszawy w zwtąz- odjechali do Warszawy. SZość pism wydała <lodatki nadzwyczaj 
śladów. . . . ku ze ,zjazdem wojewodów, min. Mle- Na dziś wieczór za.powiedzane było ne a radjostacje podały również szcze-

Za uc1ckaJą~ym .pogomł przechodzą dzlńskt oraz kilka osobistości ze świa- przyjęcie w ministerstwie spraw ' we-1 góty wstrząsającego zamachu. Dzienni•-
cy w tym czasie uhcą Foksal ta pO'litvc.znego. . . wnętrz_nych ;- okazji za~ończenia zjaz- k~ wieczor~e zamieściły obszerny ży· 

POSTERUNKOWY OBRECKI. W dniu wczoraiszym nclhy\vClto StQ du woiewodow. WszeHde pirzygotowa- CJ'Orys ministra, podikreślając jego za· 
Napastnik strzelił jednak do niego i zra w ~pale u P. Prez .·rJę!lt ~ r-·· •if2' 1~;·z~1 - n'·' ,,, tym względz-ie zostały również I sługi jako wyibitnego działacza . spolecz· 
nił posteruntrnwego w ręke. Za zbrod I jęcie dla dyplomacji, na kiurem obecni cdwo:łane. · nego i volityka. 
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Po~~ł~!~i b~~~!!~~!wa 
Udaremnione · plany uci eczki. - Rodzina carska dol· ~ADZIEJ~:z~~~~A w Lonzr. _ 

ostatn1·eJ· ch 11w i i1" l1'czyla na oca'len1·e -Wyrok s' m1·erc·1 Ponieważ Pana pamięta m?jej więcej ldedy P::ni 
· · • • ltst swój przysłała do m111e - Pani łr,twJcj bę-

b e Z Sąd U Str a S Z n a e g Zek U ej a dr.I• z.naleić odpowiedl w kompletach „Il Ex-

• - preuu", które zawsze (bezpłatnie) prz~jrzeć 

Ciała za~ordowanych Romanowych spalono w podziemiach kopalni ~:~:ab;~~~·~!:!:::::~E~~~;!:~~ 
(z) Wydawinictwo londyńsikiie . La- 'j guja,cym na zaufanie robotnikom - komu Mikołaj Romanow, jego żona, syn, czte- . albowiem, mimo, że pamtętam treść P<ini listu, 

wrence, wy.puściło' ostatndo z drulk:u pa- ni.storn - opowiada Bykow. ry córki i czworo służby zostali roz· I nie mogę sobie jednclt przypomnieć, nawet w 

mi~tmk b. członka sowietu ekater.vnbur- WY!konanie wyrnku autor „Ostatnich strzelani. . I przybl.h~enju, iel!o da,ty •• Nic dz~wncgo zreszt~, 
skzego, P. Bykowa, TJ. t. „Ostatnie dni dinli cairatu" QPisuje jak następuje: Wkońcu BYllrnw opowiada, że czata ; 3koro mam dziennie takich, miłych bardzo, h· 

caratzi". - Wieczorem 16 lipca nastąpiło ·ze- zamordowanych przewiezione zostały stów okmo 1s. Ponieważ Pani na,ewoo przy. 

W książce tej BY'lrow, kltóry odegirał brainie tych, kt6rzy mieli w-ytkonać wY· cieżarowem autem do 1Jorzuconej kopalni pomni 8~~ic. datę, a odpowiedź. rno;a nast~puje 
mepoślednia, rol~ w rostrzela11iu rodziny rok. Uznaino, że pokoje górneito piętra, i tam sfJ(Jlone. Twierdzi Qll, że wszyst- 1 w pn:y~lize~iu P0 d~uch tygodlll'ach od <laty 0 • 

carskiej, opisuje ostatnie dni jej żyicia i w któryich mieszkała 1rodzdna. nie nadają ko, co pozostało z.e zwłok, „zostało za- · trzyir..-mia ~ : stu. - me trudnem będzte znalezie. 

waruinki, towa1rzyszące rozstrzellaniu. się do rozstrzel~ia. Postanowiono spro braine z m1ejsca „al\lito-dafe" i za:kopane nie odpowiedzi w kompletach „Il. Expressu". 

Autor twierd'1.ii, że car i rodzina jego wadzM ich tedy na dól. Decyzja ta trzy- w btocie, tam, gidzie nie swlmrn ich ochot I BEZRADNA z ZAWIERCIA. Dr01!a dziew· 

· mog1H Siię u:rafować i tmfil<;nąć śmi1erci, mama była przed skazańcami w tajemni- nicy i ci wszyscy, którzy zajmowa;H się : e'Zy:Uo, jett Pani bardzo dzielną istotką, skoro 

gd~nby wśród ~eh zwOlleniników painoiwała cy dlQ ostatniej niemal chwi:H. w nastęipstwie zbadanliem okoliazmoścr, : w tak młodym wieku potrafiła Pam wziąć na 

większa harmooja, Mieli oni możność O północy kazano im sie ubrać i zejść w jaikich nastąpiiła śmierć Rom::i.1no- j swoJe barki tak wiele obowiązków 1 co najważ
ucieczki jeszcze przed majem 1918 roku, na dól. Nie chcąc wzbudizać podejrze!l, wych". I niejsze - wywiązywać się z nich, ku 01!ólnemu 

zanim przewiez.ietti zostabi do Ekatennn~ ozinajimiono carowi i jego 1rodziinie że I W ten sposób, o fie wierzyć enwncja- 7Q~·:iwoleniu. Wszystkie młode dziewczynki, 

b~1rga. Od paźdz:ieJillika. 1917 ir~ku c·zy. w najbliższych godzinach oczekil~1any li cj?m Byikow.a, prochy ~e spoczywają do .rodi:apryszone I rozgrymaszone, powinny z Pani 

mone były p-rzygotow~n.ia do uc1eezik_i. jest atak białych wojsk na miasto. Kie- te1 POO: w 1ak1emś baJorze pod Bkate-. wzięć przykład, z jej dzielności i poświęceni.; 
- Grupy monarcl11styczne, - pisze dy wszyscy zgTomadv,iilii się w pakojiu, I rynbUJrg1em. ! Pn.-oa ~ni me należy dio łiiitwych, an1 do wdzięcz 

Bykow - optacowały ju:ż plan ocailenda 1prze,vna,czonym do rozstrzelania, o<lczy-1 Po upływie siiedmiu dni, t. j, 24 lipca I nych, iprowa.d.~eiruiie gostPodarntwa zaiJi,era ba.irdizo 

caira i wYWiezienia go z Rosji. Fiasco truno ilil1 decyzję Uralsk iego sowietu 1918 rok>u, legjoniśd czescy zajęrlii E!ka- wiele czasu, • tak mało widać rezultatów tef 

tego planu, przypisać należy temu. że ct:ziel111icowego poczem teirynd:>urg. pracy. Po-zirtem op1ekuje się Jeszcze P1t11i dwoj· 

głóWIIli organiizatorzy nie mogli się poro ' głem chieci siostry I w godzinach pcpołudnio-
zumieć co do podziału znacznych funrl11- wych uczy się I pracuje w zakładzie, Pyta Pani 

szów, wnlywajqc.vch na ten cel z Mo- nrni li f ft Df ledm"totem tranlft"[lf)0 uhnin ·1n[lnn1·owu[h czy to nie za dużo na Jedn4 osobę? To zależy, 
skwy. Kłócono się i obrzucano obelga- r tl • u.~.H... ~ u n J Uti p tl " J li Zależy od tego, Jak sobie Pani rozkłada zajęcia 
mi. zapominaja,c o osobie „ubóstwianego Mi spraw zagranicznych w Waszyngtonie zainterp· elowało I czy Pani im w pracy szybka i zaradna. My· 
monarchy", n. ślę jednak, :te dnje sobie Pani radę, skoro przy 

Dalej Bylkow opowiada. że carska ro- angielskie tow. asekuracyjne tak wielldem zapracowwifu, potrdł Pani jeszcze 

dzina do ostatniego dnia swego życia (z) Ang1elskie towarzystwo asekura nisterstwo spraw zagranicznych zafnter myśleć o.„ pewnym, drogim Pani „kimś" .•• 
licz.vfa na ocalenie, jednakże w Ekate... cyjne „Lloyd" przyjmuje ubezpieczenia ~ petowało za pośrednictwem swego po- Gnębi Pan111 fakt, ie poró:i.nlllścłe się, zresz. 

rynlbu1rgu przeprowaidzende udec~ki by- od wszelkiego ryzyka, najbardziej na- ! sla odnośne czynniki łondyńskłe. Sir t4 trochę przez eprawki osób trzecich, Ponle· 

ło zmacz.nie trudniejsze, albowiem Roma- wet absurdalnego. Od pe\\;nego ·czasu John Simon wrócił się do dyrekcji to·/ waż fest Pant azc1er4 ł odwd.ną w życiu dzłe
nowych bardzo strzeżono. Legjoniści towarzystwo to zyskało znaczną klije11- I warzystwa l,Lloyd" z prośbą zaprzesta, weczk'łi poproetu nepisze Pam_ do sweao zn&fo
crescy, których nadejścia się spodzie- telę w szeregach Judzi, którzy kryty:z-

1 

nia przyjmowania ubezpieczel1 „od ry-j mego, ie to wskutek nłeporozumteti 1 nlepo. 

waino, przyśpieszyili koniec więźniów. nie odnoszą się do ... rządów prt:zyden· zyka rządów Roosevelta". Interpelacja trzebnych rad osób trzec:ich, przysłała Pant ów 

Na. posi e~zeniu ml1ejscoweg~ sowietu w ta Roosevelta. Asekurowany jest zatem 

1 

ta wskazuje, ~e Anglja winna Jkazać list, który doprowauił do zerwania. Otrzymywa· 

dniu 12 hpca 1918 rdkiu stwierdzono, że termin pozostawania Roosevelta przy pewną kurtuazJę w stosunku do z:iprzy ne U.ty sprawiały Pani dużą przyjemność i tHaz 

obrona mfasta jest niedostatecz.na i że władzy, przedwczesna jego dymisja, Ha 1 jaźni onych mocarstw nawet w kwe- dopiero odczuwa Pant Ich brak. Wobec ozego, 

pccldanie się może nastąpić w ciąg-u 3-ch ' sko ogólnej połltylli i poszczególnych I stjach ubezpieczeniowych. Jeżeli to Jescze fest możliwe, prosi Pani o dame 

. dni. - · ' posunięć prezydenta Stanów Zjednoczo„ I Na zwołanem nadzwyczajnem pasie kontynuowanie korespondencji, z te.tn, że Panł 
- W związk'u z tem sowiet dZielni- nych i t. d. I tlzemu zarządu tow. Lloyd zapadta po •atna btd!zM rdwufet barcbleJ punktualnie ocłpt· 

cow.v 11ostanowil rozstrzelat Romano. W ostatnich tygodmach liczb1 polis ożywionej dyskusji uchwała uwzględnie •!wał,.. Mam nadrlefę, u lłat tel trełci odnte· 

wych bez sqdu. Wyikonanie tego rozika- ubezpieczeniowych i stawek spekulacyj t nia prośby ministerstwa spraw zagrani- 11e akutek, • Jednocześnie forma lqo me pn:y. 
zu i zniszczenie zwłok powierzOIIle zo- nych na Roosevelta wzrosła niewspót-1 cznych i me przyjmowania oolis „na noai Pant w nfczem uJm. Y i nie fest ponilaf4ca, 

stato komendantom straży i kilku zaslu- miernie. fakt ten doszedł do wiadomo- Roosevelta". Co za~ do diz1ect lll08try Pu!, 1 kt6remt ma 

WWWJ# ści Białego Domu w Waszyngtonie- Mł-1 Pani kłopot, albowiem •• kapryśne. Moina w· 
nłelct6rych wypadkach być surOWIJ, ale nie posu-

K ob i Eł iJ, która przeczuła swą śmierC :6w~~:. b~!::;:i !w~: i::~~a: :::~ 
obc:hodzi tak, Jakgdyby to były a.oby dotosłe i 

Je ~Jen rozwód 
w ciągu... 400 lat Szła na cmentarz, aby znaleźć swój. grób Z8'W9Ze stara się przetnówlć tm do 11mbicJł. Nie 

fz) W jednym z mieisięczników P· t. (x) Czfowiek rządzi!. sie niekiedy pani Januszek ma jeszcze sPoro czasu, trzeba zanadto rozpteszcza6, nawet wówciza11 gdy 

„American Magaziine" opublikowano cie . impulsami i przewidywaniami. które aby myśleć o. sprawach tak poważ„ cł&leoko jest 'WYf11tkowo '1-leczne, lub powłe ja· 

kawy artY'kuł na tema·t rozwodów w Ka- wkraczają wręcz w dziedzine .la.snowi nych. k„ mezwykłą „m~o'4" · z cble6m4 trzeba 

nadzie. dzenia i nie znajdują, jak dotad oficja!~ Interpelowana kobieta nie straciła duto ro;zmawiać, ale nie ineba ucieka6 tię do 
W Prince Edwaird . Is.land, jednej z tł . k j d k k . d l ł i nteuori:um1ałef i spteszczonef gwary clrdecięcej, 

prc·wi.ncyi kanadyjskich, w ciągu blisko nego wy omaczema nau oweS?:o. e na swego spo OJU i a e. opow a- ale poprostu mówić tak, fak &lę r<mnawta 
11 

c:zło 

400 lat odbył się zaledwie jeden prOces Podobny fakt, prawie że iasnowi- dała napotykanym to samo. wiamem dorosł)'m, fę2yki.em zupełnie popraw· 

ro:zwGdnwy. A przecież mie'SZ:ka.ńcy tej dzenia, zdarzył się w mieiscowości Znalazłszy się w alei cmentarne), nym, nle uiywaf'c fecłynt. tnulsiych słów 
1 

zwro 
prowiin,cji. odległe~ O·d Bostoniu o 24 go- Lundenburgu. Zamieszkała tam pani pani Januszek upadła tl'B ziłemłe l stra• t6w. Przemawiając wct4t do ambtcj,i cbłecka. 
dzi-ny droigi koleją, czytają arne-rykań- Januszek, starsza już kobieta. wysz!a C!ła p,rzytomność. ~ezwanv natych spMY'oduJe Pan.i, to, że n.ajlżeJaza kara w po:staei 

skie dzienniki i czaisciip·iis.ma, kupU:ją ame- z domu, udając się na cmentar1. Pamą miast lekarz pogotowia, ~onstatował aw.zab1'611.iia ~ spaoer, lub grofby s>OPłewanta 
rykań,~kie awta i rlłJdjoa:paira-ty i sty.kają Janusz~k spotkało w drodz~ na cmen- atak I w stanie beznia<h.łe1nvm kazał st•, od:nłuie •kutek. Scena :r.detterwowaiMa lub 

&ię z ame. rykańsikinni wo,j.a:żerami. KaiŻ-1 !ar~ wielu znajomych, pytaiac dokąd odwieźć chorą do domu W drodze dlo nteopanowania lię, niezasłużone wym6wkl 1 t, d. 

da n~emal rodz.ina na tei wyS1?ie posfa- , 1dz1e. . . . domu pani Januszek zmarła. . . molłą wywoła6 w dzłecku bunt ł zepsuć eał• pra 
rh orzyjaci6ł lub krewnych w Stana.eh · Na pytame odpowiadala zagadnięta, Zaznaczyć nale!y, te w przeddzień cę, Ponl4'Waż fest Pani Jeazcu tak cudowme 

Zjednoczonych. że idzie na cmentarz, ażebv znaleźć I czuta się ona zupełnie zdrowa i nie my młoda, włęc 14c1zę, te nie denerwuje się Pani tak 

Gmina Prince Edwa.rd Island je&t har grób dla siebie. Zdziwieni znajomi my-: ślala bynajmniej o śmierci. Nfe?,wykty a1bko. Młocło4ć Pani nie upływa .na r6tach, to 

dzo zamoZ.na. Mimo to 'Problem rozwo- śl ei, że to tarty i odpowiadali. ie przy • ten wypadek wywołal zrozumiałe po- trzeba przymać, ale zato przyazłość będzie Pani 

du nie h1tnieje tu, aczkolwie-k prawo wy tak zdrowym i dziarskim Wyglądzie, I ruszenie wśród miejscowej ludności. mWa r&dośnłefsaę. wyróałuy na cldetn4 ł roz-

, 51py dopuszcza ro,z.wody i iprze1szło poło- J k ż k ól b sąda11 kobiat4, 

~~t~~t:~s,r.kańców .rekrut.uie się z pre>• a YiB młody r . elgiiski bcwtS:°w~!u~~.~;:~ .. ftl• Ust do ode· 

- Rozwód uważany jest u nas za O ł t ł kt 
przyznanie się do przegranej, _ mówi how ązkł głowy pańs wa, sport Je ura wypełniają M. M-ER w OZORIKO'WIE. _ Drogi Panie, 

sędzia Mathie'Soo. - Rozwód- to plama pracowity dzionek Leopolda Ili łi«I fest wręez zocloitlczna tudr<>ś~, aby od~zu· 
na życiu meżczyznv, .z :któreij musi zdać Młl{)ldy król bełgiij'Siki szybko zaskar- p<>mlnaJącef raczej zwykły mleszcza'd. wać ból z tego powodu, ie narzeczona P11JUa t:a• 

rachuneik. Rozwiedziony ~ężczyzna nie bil sobie symtPatje swych podwładnych. Ski dom nii pałac królewski. W tem łufe sJę ze swym rodzonym bratem. Nłech Pan 

sp~łnił widocznie swycli ob°'W'i4zk6w fa· P.o~obtliel jak jego tragi,cznie zmadY. s!k~omnem środ~wi's:ku król ~.-ędz.a g9- r6wmd kłe.dyś pocafe swof4 sfostrę, a dojdzie 

!to małżonek, ojciec l pan domu, A aĄ OJClleC, m!Iody król P'fOWaJdizi skromny 1 dzmy popołudn1,owe w towarzystw1e Pan do wnfo1k11, te fe9ł to zupełnie tnny poca-

to naijważniejsze obowiąz1ki w żydu męt pracowłty tryb tycia. małżonki i dwuch synów. łunek ł b111afmnłef nie mote być traktowany, lak 
czyzny. Jut o godzinie szóstej nad ranem ro- Król LeO'Pold <luż,o czyta, zajmuje PIMZc:a:ota obcego mężczyzny. Jeżeli z tego po· 

Opinja pu!bi<iczna .Pirince Edw~ird botnlcy, udający się dio pracy, częsito się zagadnieniami ka1onja1lnemi i często wodu dochodzi m!ęd.zy Wami do scysyj I nlepo-

Isla<nd wymaiga, aiby mężczyz.tla pośw1ę· spotykają króla w towarzystwie ofice· stuidjuje do późnego wlecrora, robiąc tOl'.tlm.leli - to rzeczywiście lepie! zerwać zarę~ 

ca1ł swemu ogniisiku domowe-mu niemniej ra • adjutanta. Kr~! udaje się rano na notailkft. czyny, a.niżeli zatruwać łycle sobie i nrn eczo· 

uwa>gi, Mi1~eli prze<łlsiębiorstwu, kł6rem ctiługi-e konne przejaż,d'iiki. W wolnych To SJWkofne, pracowite życie zostia- neJ. Przeciet wychodz4c ia Pana zam~~. Q8\':2e• 

kieruje. Z tego właśn.ie :powodu n.a wy· god•zhrn:ch uprawia tenis, pływactwo, je od czasu do czasu przerwane, gdy c:zona Pma nie zerwie chyba stosunkó"~ ir. męs• 
61pie naszej niema rozwodów. wtoslowanłe, golf, oraz inne SPorty. król musi ud~ć się na oficjailne ur1oczy- klmi c:złonkatn~ swej rod?my i zechce się z nimi 

O godzinie dziewiątej kr&l przyjrnu· stoścl Jtu'b konferencje w sprawach pati od czutt do ciasu widywać, Pena zaś wszyst-

Ollllllllll lli!!llllllllii!rfllllllllllillllOllllllilllJllll!lllllllllllnlll!l!lllllllllll je w pałacu brulksellskim dygnitairzy, mi- stwidwych. kie drobne i zupełnie zrozm:::ałe roulałnści z 

niistrów, oraz osoby, którym udzielona W ostatniim tygodniu prócz trosk, bra~1n1, wujkami I kuzynami, wyprrwi>du :; bądą 
została audjencja. Do obiadu zajmuje 1 zwiąrnnych z kryzys·em gabi1netowym, za każdym razem z równowegi. Niech Pan so

sie spirawanni państwowem1. Na obiai0 , król jest zaobsorbowany swym nowo· ble pozwoli zatem powiedzieć, że tym rtJzem ni" 

udaje slę do Steyreberg, gdzie rodzina 'nC1ro~l7.Cnym synem, któremu nadał ty. ma Pan racji i ie pocałunki rodzeństwa 111e mo-

l\lllllllllllilllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllITlllllllllllllllllllllllllr królewska zamłeszkujie w willi, przy· tuł księcia Liege. · lt• być J>OWOde.m l*cfro9ai. 



Nr. t66 ~~~~~~~~~~~~ 16.V I zirJrlłl:~~ 1984 ~~~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!. Str 8, 

Dokąd pójść wleczoram? 
- .. -

TEATR MIEJSKI: - Dziś o godz. 8.45 wiecz, 
„Zbrodnia i kara" z Aleksandrem Zelwero· 
wjczem. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): - Dziś 
8.30 wiecz. operetka „Ni touche'•. 

TEATR LETNI (park Staszica): - Przed!ltawlfe· 
nia z:.awie,_zone. 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Maja 2): -
Dziś o godz. 9,30 „Rumunka" z Turkowem i 

D. Blumereld. 
TEATR ROZMAITOśCI fCegielnfana 27) Dz:.iA, 

trzy przedstawienia: o 12, 4, 4.30 I 9.30 wiecz. 

K I N Al 
CASINO: - „Nowa pleć''. 
CASINO: - „żle kochana". 
GRAND KINO: - ,,Niewolnlce dancingu"• 
MUZA: - „Arystokracja podziemi". 
ROXY: - „Ziemia pragnie". 
CAPITOL: - „Pilnuj swego męta". 
CZARY: - . .Iskor". • 
CORSO: - I. „Bohaterski czyn". II, „Tajem

nica kajuty okrętowej". 
?RZEDWIOśNIE: - „Nie jutem Miiołem" 
'5ŁOŃCE: - I. „Front Zachodu", II. „6 tygodni 

wśród apaszów". 
RAKlE I A: - .• Csibi". 
3ZTUKA: - „Bunt młodości„. 
PALACE: - ,.Życie bez jutra". 
METRO: - ,,Noc Miłości". 
A.DRIA: - „Noc Miiłości". 
DśWIATOWY: - L „Trzy si0&try" II „Król 

stepów". 

Oszukiwał wieśniaków 
na placu Leonhardta 

•e~ NIVEĄ M~ is~ 
Cała rzecz polega na tem, by umie I ę t n Ie zatywać kqpleli no 
powietrzu i słońcu. - Nikt z nas nie chce się przecież poparzyć 
- pragniemy tylko ślicznie się w słońcu opalić i nabrać spor. 
towo czerstwego wyglqdu. Dlatego: trzeba pamiętać o Kremie 
lub Olejku NIVEA - zawsze p r z e d kqpielq natrzeć twarz i ob
natone części ciała - nacierania motliwie często powtor.zać. 

ICNtn NIVEA I ., 0.40 - :t60 
01•\•J. NIVEA t ał 2.00 1 3.SO 

lutelke •rób n• ał t . 00 

Rezultat będzie niezawodny - wiemy przeciet, te tylko NIVEA 
zawiera Euceryt I dlatego len nadzwyczolny skutek. 

PIHCO S...... AM,""°• , __ 

Konie poniosły na wido auta 
Dwoje wieśniaków odn~osło rang 

Lódź, 16 czerwca. dnak Druszcz nie mógł opanować ko-
Na szosie pod Chojnami wvdarzyl ni i już po kilku chwilach spadł z żoną 

się wczoraj tragiczny wypadek zde- z wozu. Druszcz dostał sie pod koła 
rzenia wozu z autobusem. własnego wozu i odniósł liczne pottu-

Na wczorajszy targ jechali w p_arę czenia· oraz złamanie dwuch żeber i rę
nowonabytych i jeszcze zupełnie z mia- ki. Jego żooa wyszła z wypadku z 
stem nieoswojonych koni małżonkowie mniejszym szwankiem, gdyż jedynie 
Józef i Marianna Dru~zcz. mieszkańcy Potłukła się 
wsi Podolin, pod Łodzią, oho.te w wie- Szofer autobusu niezwłocznie we-
ku około lat 50. zwał pogotowie. Druszcz w kilkana-

Na skręcie z szosy tuszyńskiej w ście minut po wypadku został orzez le
stronę Chojen - nadjechał autobus, na karza opatrzony i skierowanv do szpi
któtego odgłos konie Druszczów nagle tala. Druszczowa po prowizorvcznym 
poniosły. Szofer zdołał jeszcze w osta- opatrunku została na wozie. kierując 

Przeciwko pobieraniu 
nadmiernych cen 
Kontfola w sklepach 

Łódź, 16 czerwca. · 
(it) Jak się dowiadujemy, w związku 

z ujawni·ającą się tendencją do podwyż
szania cen artykułów SP'ożywczych w 
siklepach, mimo, iż na ta.l"gowis:kach młe9 
srkich żywność tanieje, a s~oz.ególn~e wo 
bee nieprawnej zwyżki cen cthl.eba -
władze administracyjne w Łodizi postano 
wiły prze.prowadzić w naijbliiższyc-h 
dni.ach szcze.gółową kontrolę wszystkich 
skJe:pów i piekam. 

Winni pobierania nadmiernych cen, 
wbrew obowiązującemu ce:nniikowi, ka· 
rani będą surowo przez sta.Tostwo grodtZ 
kie. 

Aa rynku Leonarda iuż -od dłuższego 
czasu wystawał z rodzajem uproszczonej 
ruletki Jan Ochman (FelszyńS1kiego 17) 
i~~oM~~~u~es~c~ w•••••••••••••••••••••••••••••••~ gl'.ze. Gdy do stolika Ochmana przystę 

tniej chwili samochód zahamować, je- się do domu. (gr.) 

Umorzenie podatków 
miejskich 

pow.ruli ludzie z miasta, a więc nie dają- 1 

cy się -okpić - Ochman był tylko bier· 
nym gospodarzem gry, )!dy zaś udało mu 
się wciągnąć w hazard wieśniaków -
Ochman tak manewrował, że chłop zgry 
wał się do Ostatniego ·gr<>sza. 

Wczoraj Stefan Obierzałelk, miesz· 
kaniec jednej z wsi podłód~kich, padł 
właśnie ofiairą Ochmana. Gdy przegra 
na Obier.ziałka po kilku ()!bowiązkowych 
wygranych wyniosła 70 1!fotyoh, wieś· 
niak nagle ostygł z hazardu i sipostrzegł, \ 
że jest Oszukiwany. Roz,l.!niewany Obie i 
rzałek omal nie rpobił Ochmana. Dwaj • 
pomocnicy - „na!!aniacze" Ochmana 
z_bie.gli. Nadchodzący na- odgł~s awan.-1 
tury policjant zdołał fednaik zatrzymać 
Ochmana, który stanie przed sądem ta I 
oszustwo i uprawianie hazardu. 

Kolarz pod kołami 
samochodu 

Lódź, 16 czerwca. 
Nasilenie ruchu kotowe~o. stale ob-

. serwowane latem, t. j. wzrost w Po
równaniu z okresem zimowvm ilości 
pojazdów krążących po jezdniach mia
sta, i dz.ie za wsze w parze z wzmoże
ni em się liczby przejechań. zderzeń 
i t. p. wypadków. 

Do typowo letniej rubrvki wypad
k~w · na jezdniach należą zderzenia z 
kolarzami, lub przejechania kolarzy.
Niema dnia. by tego rodza1u wypadek 
nie zdarzył się w naszem mieście. Za
równo cyklistom jak i kierowcom sa
mochodów zalecić należy jaknajdalszą 
ostrożność, któraby polożyla wreszcie 
kres tak licznym i przeważnie tragicz
nie kończącym się kolizjom s amocho
dów z rowerami. 

W czo raj przejechany został na uli
cy Staszica 27-letni Adolf Klajner, mie„ 
szkaniec wsi Starowa Góra, za Ch0i-
nami. 

Jadący na rowerze Kla.fner z-ostał 
zaczepiony przez skrzydła przejeżdża
jącego samochodu i silnie odrzucony 
przez wóz. padł na szose. 

KJajner odniósł złamanie prawej rę
ki. Lekarz pogotowia ooatrzvł go i 
skierował do szpitala. Kierowca wo
zu - Mojżesz Outman - ?.Ostał pocią
gnięty do odpowiedzialności karnej. (gr 

Dziś w nocy dyżurują nastę.pujące a,ptekń: 
J. Kopro\llskiego (Nowomjej5lka 15), S. Traw
kowskicj (Brzez•ń&ka 56), M. R·oz:enbluma (śród· 
miej.s<ka 21), M .. Bartoszewskiego (Pi.Olbr1koW9lm 
Nr. 95). H Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. 
Czy1:l.9kiego (Rokici.ru.ka 53). 

I 

I. Łódź, 16 czerwca. 
(it) Jak się „:Express" dowiaduje, 

i wczoraj odbyło się posiedzenie miej
skiej komisji do udzielania ulg podatko-

padają największe wygrane, 
padł pierwszy w dzieje-eh loterii 

wych osobom, które wskutek zuboże
nia nie są w możności płacić oodatk6w 
miejskich. Na posiedzeniu rozpatrzono 
ogółem 296 spraw. 

W wyniku kHkugodzinnvch nara·d. 
komisja postanowiła umorzyć szereg 
należności za po<latelk wkalowv w kwo 
cie zł. 33,371,90, za podatek od psów
zł. 382.50, za opłaty z tytułu korzysta
nia z ulic miejskich zt. 3,139,50. oraz sze 
reg innych optat podatkowvch. 

Of i ary n-=dzy 
dziesiątki tysięcy osób zdobyło 

Lódź, 16 czerwca, 
Na placu Leonarda padł wczoraij na 

kamienie młody iak~ człowiek. Na ra· 
tunek nieszczęśliwemu przybiegli prze· 
chodnie. Okazało się, że denatem je1st PORTUNEłDOBROBYT 

l 29-letni Stan~sł.aw Rozmiarek, rodem z 
P • ł • że ciągnienie I klasy już 19 b. m. 
amię 8J, że los należy kupit w kolekturze I Piotrkowa. 

Rozmiarek wyf aśnił ludziom, że od 

W. KAFT AL i SKA ~ltk~~ka 54 
I 

dwuch dni nic prawie nie jadł i że padł 
. z głodu i wycieńczenia. 

Bańka ze spirytusem 
w płomieniach CENTRALA KATOWICE. 

Tei rady udzieli Ci kaidy lyczllwy! 
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. P. K. O. 804.761 

Jedna osoba poparzona 

I Lód:t, 16 czerwca. 
(ig) Wczoraj wieczorem w domu 

przy ulicy Zachodniej 30 zdarzył się 
straszny wypadek· W czasie na~ełnia· 
nia przez Oenendela Rotberga maszyn-

Kr\Va \Va bo, ika przy Ułl„ "Y KatneJ· ki spirytusowej, jeden z domowników J U lf zapalił zapałkę i zbvt blisko przysunął 
ją do maszynki. W tej samej chwili 

:Jeden uczrstnifl 0111qnturu rannv bańka ze spirytusem, którą Rotberg 
Ł6dź, 16 czerwca. I kwencji pogotowie ratunkowe. Jak się trzymał w ręku objęta została ogniem, 

(iig) Na ul. Kątnej, w pohliżu domu okazało, Adam Moskowicz 0<dniósł sze· a wnet potem płomienie ogarnęły obi~ 
nr. 52 wybuchła dziś w nocy tak głośna · reg ran tłuczonych głowy i po.tłuczen.iia ręce Rbtberga. 
awan1ur>a, że obudziła niemal wszyst· tw.arzy, .zaś Karol Szmtdlt - rany tł.u- Z trudem zdołano ugasić płomienie. 
kiieh mieszkańców te? ulicy. Jaik się o· czone głowy. ale Rotberg został już tak dotkliwie po· 
kazało, spotkali się dwaj znajomi Karol Lekarz pogotowia, po opatrzeniu o- parzony, że musiano wezwać do niego 
Szmidt, zamieszkały w tym domu i A- fiar krwawe.go temperamentu, odwiózł pogotowie ratunkowe, które odwiozło 
dam Moskowicz, zam. n.a ul. Kilińskiego kh w stanie osłaibionvm do domów. ofiarę tragicznego wypadku do szpitala nr. 44. , ~~~~~~~~~--~~~~_:_~.;:._~....::..~.....::...::_~~--.:.......:.~~ 

Obydwaj byli mocno podchmieleni, a 
poniew.aiż od. dłutisze,go już czasu mieli 
z sobą jaildeś porachunki, wszczęli gło
śną kłótnię, nie zważając na spófoioną 
porę nocną. Od kłótni wnet przeszli do 
rękoczynów i wkrófoe wywiązała się 
między nimi poważna bójka. 

Musiano wezwać do nich w konse· 

Ciekawy zatarg, który sięga caratu 
został rozstrzygnięty na korzyść Kurji Metropolitalnej 

Wilno, 16 czerwca. I niej rząd rosyj6ki, budując gimnazjum na 
Od 1927 roku istniał zatarg pomiędzy l placu miejskim koło sądu (obecnie gim

Zar.ządem m. Wima, a Kurią Metropoli- na.zjum Lelewela) zaproponował Ma~i
talną w sprawie placów, położonych stratowi zamianę tego placu na skonft.S
przy ul. św. Anny, obok kościoła św. kowany w swoim czasie plac p-rzy ulicy 
Michała, które ongiś naletały do s·.s. św. Anny. Magistrat na tę zamianę zs!o· 
Bernardynek. Kurja uważała, że gmina dził się. 
m. Wilna nie ma prawa do tych placów, Sąd okręgowy nie uwzględnił żądań 
bowiem są one jej własnością. Kurji, natomiast Sąd Apelacyjny naka-

przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 

Historja tych placów przedstawia się zał Magistratowi place zwrócić. Obec
następująco. Rząd rOsyjski za udział s. nie Sąd Najwyższy orzeczenie to zatwier 
s. Bemardrnek w pe>wstaniu stycznio. dził, 

w dni powszednie od 10-12 i od 4 de> 6 popołudniu wym skOnflSkował place. Znacznie pół.· 



Gdy rewizję przeprowadził, 
Kubuś pieska wnet odszukaJ 
I zrOzumiał, źe go porwał 

· · F.elek Ziółko - chytra sztukli 

. W dzisiejszym „Expressie" ,druku· 
Jemy . siódmy, a więc ostatni skrawek 
ż obecnej serji ·naszego sensacyjnego 
filmu z nagrodami p~ t. ,,Kubuś - detek
tyw i jego pies Med or". 

.w obecnej serii Czytelnicy, biorący 
udział w konkursie. wycinali drukowa· 
ne codziennie w czwartym obrazku u 
góry, skrawki których wraz z dzisiei· 
szym posiadają siedem. Z tychże sled· 
miu wycinków należy ułożyć całość 
- podobiznę osoby, która odegrała w 
obecnej serii filmu główną rolę. 

Wycinankę, nalepioną na białą kart
kę papieru, Czytelnicy nadeślą do Re· 

RadJoprogram 

Oswobodził więc Medora, 
Co .związany był w kOszykt. 
I z radości się pOpłakał, 
POpatrz tylko, Czytelniku! 

Na nieszczęsnym konkurencie 
Wywarł · p<>tem zemstę s~ą 
„Czekaj drabie, za mą bOleść 
Jtiż . zapłacisz ty mi dr<>goJ" 

dakcji „Expressu" w Lodzi, Piotrkow· , kowa, Wilna, Poznania, Lublina . Gdyni 
ska 49, w następujący sposób: 1 Kalisza, mogą : złożyć wycinankę, na-

Na kopercie. należy umieścić napis: lepioną na zwykłą kartkę papieru bez· 
druk oraz adnotację: „Konkurs Expres- pośrednio w oddziałach naszego pfsma, 
su•·. Pozatem na kopercie należy na- przez co zaoszczędżą sobie kosztu zna· 
lepić czka pocztowego. (Obecny adres re-

ZNACZEK POCZTOWY ZA 5 Gr. dakcji „Expressu Ilustrowanego" w 
Krakowie - Bracka 17). 

Czytelnicy winni przy wysyłaniu 
wycinanki pamiętać o tern. że koperty 
nie wolno zalepiać. Imię i nazwisko 
oraz adres wysyłającego należy umieś
cić na odwrocie koperty. Do wycinąn· 
ki nie wolno dołączać żadnych listów. 

Czytelnicy z lodzi, Katowic, Kra· 

Między tych Czytelników, którzy 
trafnie ułożą wycinankę, rodzielony zo· 
stanie szereg nagród pieniężnych, a mia. 
nowicfe: 

1 NAGRODA 20 ZŁOTYCH •. 
5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH 

„·1 ~-.. "': ... ... „.:'.;\ - .• : . ' ' • ,• ~ ': . ·i- -· 1··~ • • ' 1 • ' „ . ' ~ . 

MedOr cieszył się ogrom.nie, 
że pOWrócił do Kubusia, 
Który swego ulubieńca 
J>ieszczotami darzyć musiałlH. 

(Dalszy ciąg jutro) 

·10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
oraz szereg .nagród w postaci komple
tów popularnego magazynu powieścio-
Wego ,,Co Tydzień Powieść". · . 

Wycinankę z obecnel serii można 
nadsyłąć do 22 czerwca rb. włącznie. 
W -dniu 24 czerwca r. b. wydrukuJemy 
nazwiska Czytelników, . którzy otrzy· -
mali nagrody za trafnie ułożoną wycł· 
naukę. 

Lista nagrodzonych z p0przednłel 
serii oraz trafne rozwiązanie wycinan
ki wydrukowane zostaną w. Jutrzel· 
szym ,,Expressie". 

Mański ej. 13.00-13.05 : Dz.iennik południowy. 18 45-18.55; · Pogadanka p. t. „Przyrooa pel· strzyk Marynal:'lt.f Wojennej 
12.10-13 OO: Koncert zespołu salonowego Niny ze Lwowa. Wykonawcy: TI'LO Czaplickie.go, l21.00-21.02: Transmisja z Gdyni. T~a 1 cap-

13.05-14.QO: Muzyka taneczna (płyty) . 14.00- skjej wsi" - wygł. Mni&zek· Tchóriz.nioki. 21.02-21.12: Dmennik wteioromy __ 
• PROGRAM ROZGl.OśNI LóDZKIEJ 14.0S: Wiadomośc i o ek&porde pol&kmi . 14.05- 18 SS.-:19.00: Repertuar teatxów i komuniiica.ty 21.12-Z2.00: J(.01DiCerl mu.zllkl! leilGkffief, Wykiooatw. 

POLSKIEGO RADJA. 14_15: Komuni kat Izby Przemysłowo-Handlowej łódzkie. cy: Orikiestra P. R. pod dylr. Stanfeła.wa Na.-
SOBOTA, dnfa 16-go czerwca. l w ł,odzi 14.15-16.00: Pnerwa. 19.00-19 JO: Rozmaitości. • v;·rob i KalZliimienz Krukow.ski (mono~). 

1).30 .fi.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo• 116.00-17.0o: Ko~cert muzyki żyfowskiej. Wy- 19.10-19.15: Odczytanie programu na dzień u· Z2.00-22.1Q: Poga.damka a.ktualna. 
rte''. 6, 35~6 4Q: Muzyka z płyt 6.4o--0.55: Gim· : konawicy: Orkiestra P. R. pod dyr. Henryka stępny. 22.10-22.2.5: Skinz~a ł.6c:Wciej ltodzdny Ra.djo-
nastyka . 6.55-7.Q5 : Muzyka z płyt. 7.05-7 10: i Szpi·lmam1. Chór i soliści. 19.15-19.50: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- wej - omówi 11ed. Ja11 P~otrowelol. 
Dz.jennik p.oranny. , 7.10-7.20: Muzyka z płyt . 17 00-17.25: Słuchowisko dla dzieci p. t. „Kle- k.ie1S>tra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 22.25--23.00; Mu~Tka lekika. 
7.20-7 25: · Chwilka p11il domu. 7.25-7 35: Ro.z· dy &tatek odbija" - Szpyrkówny. i Mary Gabrjeli (pj~enk.i) 23.Q0-23.05: WWa.domości meteoroł~e cla 
maHości, 7.35-7.40: Odczytanie pr<>gramu na 17.25..-18.00~ Koncert zespołu jazz,owego Zyg- 19.S0-20.00: Wiadomości siporfowe. komunilkacji lotniczei i J«,m poUc}"jae. 
diień · bieżący. 7.40-1 I.57: Przerwa. 1 J.57-12.\>3: munta Grossmana. :?.o.00-20.02: .. Myśli wvhraoe".- 23.05-1.00 Koncet't tyozed. 
Sy~nał cza$U z Warszawy Heinał z Krakowa. 18.00-18 )5: ,,Co czytać?" - wyi;!ło.sd profesor 2Q.oz_:20.30: Red1tai1 'skr.żypoowy E. Umićs.kiei. DZiś sLUCHAMY1 
12.03-12 05: Wioa doomoścj meteorologic~ne . 12.05 Adamczewski. (Felieton IHeracki) 20.30-20.40: M.u'Zyka - płyty, 20.45. MEDJOLAN. Koncert symfoniczny, 
~1:uo· Codzienn:v Prze~ląd Prasy Pols~iej. _1_81_5-18.45: Koncert kameralny tran&milowany 20.4()-21.00: ·R~ciital. śpiewa.ozy H. Upowskiej. '21.05. LUJCSEMBURG. Koncert symłenl 
~~!!!!!!~~~i!._!!_~~~!!!!~~~~~~!l!!!~~~~~~~~~~~~~!i!!!'!~!!!l!!!!l!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!i!!!i!!!l!!!l!!!!!i!!!!!!~~~~~!1!!!!1!1!111!1!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!~!!!a.v 
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; Kochaj mn.ie · zawsze = 

drzwL i. uciec, zatrzasnąwszy je przed 'Ti' T®IJ?SPt:lPWa dzti,tata we włai 
nosem mego yrześladowcy. Po chwili sneJ obrome„. MyśYe. że sad uwoJnt 
znalazfem· sm ~ua~}t.Hcy, s~d "pobiegtem ją chyba po przeprowadzeniu dokład
na ulicę Topoliwą, gdzie czekały na nego śledztwa? 
mnie lfonie . .,.,· .: • · ~· Ale sędzia 1>otrząsnąl głowa. 

;r ~ -- == 
~ Sensacyjna powieś~ współczesna. .„.,,,,,,,,,,,„„.. Napisał Andr~eJ Zańskl. ;;:- Zamilkł . ... " - Wątpię~ Tompsonowa nie miała 

- Zajście niezbyt dla mnie miłe. prawa strzelać do człowieka. który zja „ .:i illllllllllllllllllllll!llllll!lllllilllllllllllllllllll!llllllll!ll 77. liliilllllllllllllllllrllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll111111r' Co tu faie: zostatem obity jak pierw- wil się w jej restauracji, szukając cór
go dwa razy _ oświadczył krótko _ szy lepszy ·smarkacz ... · Nie Powiem, ki, choćby ten zelżył ją w naiordynar
Raz zupełnie w przelocie. a raz. to zna ażeby wzrósł przez to mój prestiż. nieszy sposób, choćby nawet uodniósl 
czy dziś w nocy osobiście. Sędzia notował coś bardzo skrzęt- na nią rękę... Co najwyżej mogła PO· 

( 

STIH'.SZCZE NIE POCZĄ Tl~U POWIEŚCI. 

Młody haron Ryszard Gintołd ożenił sh: 
wbrew woli olea z panna od krawcowe!, 
Celina Llwińika. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniel'lu:conv uporem olea I nedza. popełnia 
samohóls1wo. 

Mi\'dzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatyczne! walki o synka Rysia. Zwycie· 
ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie 
Jedyuaka, nie maiąc środków na wycho
wanie e:o. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame· 
ryki do Sochowa, e:dzie też spotyka sle 
z synem, który nie ma po)ecla, że właścl
clelka restauracji, o. Tompsonowa, Jest Je
go matką 

ROZDZIAt 
SIEDEMDZIESIATY SIÓDMY. 

U sędz~ego śledczego 
Tego samego jeszcze dnia otrzymał 

Ryszard Ointold wezwanie do sędzie
go śledczego. 

Aczkolwiek wtajemniczony byf w 
plan Tompsonowei. niemniej serce stu
kało mu mocniej, kiedy wchodzit do 
gabinetu sędziego. 

Karol Mitman reprezentował typ 
kulturalnego urzędnika. Przywitawszy 
się grzecznie z przybyłym, rozpo
czął: 

- Nie weźmie mi pan chyba za złe, 
że go fatygowałem? Jak panu wiado
mo, dzisiejszej nocy zastrzelony został 
w restauracji Tompsonowei majster 
huty żelaznej Terwin ... 

Tu przerwał. Orzecznvm ruchem 
wyciągnął papierośnicę i podsunął ją 
baronowi. 

- Pozwoli pan? 
Obaj mężczyźni zapalili papierosy. 

Sędzia Mitman. puszczając gęsty kłęb 
dymu. rowoczął znowu: 

- Czy znał pan dobrze zabitego? 
Baron l}otrzasnął głową: 
- Zetknąłem się z nim -wszystkie-

Sędzia spojrzat na niego uważnie. nie w swoim zeszyciku. Wreszcie, ude tern zaskarżyć go o najście lokalu i po· 
- Zechce pan baron opowiedzieć rzając notesikiem po palcach, zapytał: bicie„. Co innego, gdyby miała do czy· 

mi dokładnie przebieg tego spotka- -- · ·zatem opuścił pan boczne_m nieni.a z jakimś opryszkiem. który na· 
nia. wyjściem restaurację Tompsonowej, padł ją w celach i:abunkowvch. Tu 

- Poznałem swego czasu. córkę zanim jeszcze · jej właścicielka zosta- wolno bytoby jej zrobić użvtek z bro
Terwina. pannę Annę. Spotykałem się ła skoJef zaatakowana. przez Terwina? ni. Ale strzelać · do człowieka. który 
z nią od czasu do czasu, · - Tak est. robi awantllry, chociażby najdziksze, 

_ Odzie? - przerwał Mitman. - Czyli, że w tej drugiej sprawie nie wolno pod żadnym pozorem„. To 
_ Przeważnie u ,Tompsonowej. riie może · pa·n po_wiedzi,eć nic konkre- byłyby zanadto · meksykańskie p.ora-
- Czy stary Terwin wiedział o tnego? chunki. 

tern? - Niestety, -panie sędzio. nic! - Zresztą - dodał - zabójczyni 
_ Nie! Terwin spoglądał bardzo Sędzi~ podniósł się. . zrozumiała to :sama, uciekając z So-

krzywem okiem na nasza. znałomość. ł - Nie są to znowu momenty naJ- chowa .... 
Zakazał solennie spotykać się· swojej i ważniejsze - oświadczył - skoro PD- Ryszard opuścił gtowe. , 
córce z „burżujem". I siadamy osobiste zeznanie Tompgono- Pożegnawszy się z sędzią, wyszedł 

A d 1 Ś • wej, że napadnięta potem przez Ter- na ulicę Coś pchało go w stronę domu 
- je nak spotyka i cie S\ę. wina. strzelira do niegp„. Zaprosił·em Anny. Chciał Po tragicznej nocy zo-
- Tak. od czasu do czasu - od- pana tu raczej. ze , względów formal-1 baczyć się znowu z ukochana. i w o- . 

parł z coraz wyraźniejsza niechęCia nych ponieważ ·W liście, jaki zostawila czach jej znaleźć otuchę. Lec7. zamiar ·· 
w głosie badany. Tompsonowa Jest wymienione· rów- jego sparaliżowała myśl. że tam, w 

Sędzia zrozumiał, że pytania jego niez pańskie nazwisko. Widzę, że mieszkaniu, leży· w trumnie truo czto
wkraczają w bardziej intymne sprawy, wszystko zgadza się. Dziękuję panu, wieka, którego zamordował. 
dlatego rzucił fachowe pytanie: panie baronie, za informacie. Nie, za żadną cene nie chciałby zo-

- Kiedy onegdaj spotkał sie pan z - I jestem gotów do wszelkich baczyć go raz jeszcze! 
Terwinem w restauracji Tompsonowej, dalszych! · - skłonil się baron. Skręcił pośpiesznie w napotkaną 
przyszło między wami do sprzeczki... Skolei sktonił się sędzia. przecznicę, pragnąc uciec od ścigają-
Nieprawdaż? Zechce mi pan streścić -Nie o·mleszkamy skorzystać z je- cych go wyrzutów sumienia. Te je-
przebieg tego spotkania. go obietnicy. Sprawa stanie sie raz jesz dnak dopadły go znowu. 

- .- Jak panu powiedziałem. znajdo- cze aktualna kiedy w rece nasze wpa- Oto na murze czerniła sie świeżo 
watem się wraz z panną Anna w bocz- dnie Tompsonowa, za która. rozpisali- naklejona klepsydra. Hebanowe liter}' 
nym gabinecie. Nagle usłyszeliśmy p.od śmy jut Hsty gończe. wołały ponuro: 
niesiony głos starego Terwina. Moja Baron drgnął. · 
towarzyszka zbladła. Widząc. że się - Czy jest i'1kaś nadzieja. że spraw 
zanosi na awanturę, wypchnąłem ją z czyni dostanie się w ręce sprnwiedli
pokojn bocznem wyjściem. Moment wości? 
później wpadł do pokoju Terwin, któ- - Bardzo wielka nawet! - odparł 
ry wołając: „gdzie moja córka?" _rzu- sędzia. - Tompsono:wa nie iest to by
cit się na mnie z pięściami„. Nie jestem najmniej jakaś sprytna. wyrafinowa
sJaby. niemniej nie mogłem sprostać na zbrodniarka, kt.órabv umiata zacie-
swemu przeciwnikowi, odznaczające- rać za sobą ślady. Wierze. że nakryje-

mu się herkulesową wręcz siła.. Otrzy- my ją w najbliższym czasie. 
mawszy parę ciosów, począłem ucie- Ołó$ Ointotqa . byt nieco zachryp-
kać. Udało mi się d0u-a.§t do bocznych nięty, kiedy zapytał: 

KAROL TERWIN 
majster huty żetaznei 

zmarł śmiercią tragiczną 8 marca. 
Pogrzeb odbędzie się 10 marca o godz. 

3-ej popof. 

Ointotd przyśpieszył kroku. Lecz w 
ślad za nim szły czarne literv. klep
sydry, wwiercając mu sie w mózg. 

(Dalszy, ciąg iutrol. 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
276) Napisał JERZY BAK 

STRESZCZt.Nłt PUCZ.Ą lKU Puwu:sc1. A h ? . 
Józel Chudzik był beuobotnym. Pew· - c • tio ty ··· Co tu r-obiisz?... ,.W~lk'' Przechylił się na bok ... Wo· płynąć, ale opuszczały ją widocznie siły 

nego dnia, gdy siedział przed dworcem, ;e- zapyitał Dzierysz. da. dochodziła. Jm już prą wie do szyi... gdyż machała chaotycznie rękoma, 
go ukochany syn..k. Jaś, przyniósł mu zna- - To samo, co ty„. Czekam na Dz1:aryisz WZ't)JOS1 do góry Dana, trzy- rZl!Cając się na wszystkie strony ... 
lez..ony kwit bagazowy. Na podstawie tego śmierć„. maiąc go na szicz<>tkach masztu b z k · • h ·11 
kw~tu Chudzik odbiera walizkę, w której T k N" ł d óż . . . ... . I, y i mure me zastanawia1 się ani c Wl 
z..najduie poćwiartowane części zwłok lud.z- - a ··• iewesoią mamy po r ··· prz~dłuzyć J~szcze Jego zywot chocby i mimo szalonego zmęczenia, mimo iż 
kich. Te~o samego dnia Chudzik dowiadu· To trzeba przyznać„. o kilka chw1L.: rzucał się na pewną śmierć, wskoczył 
ie się. że iest synem hrabŁego, gdyż iako - Schowaj rewolwer ... Co ma być ~ No, .braci.~„. - rzekł ŻmuTek. - ponownie do wody. 
niemowlę 7.amieniony zootał w klinice nie niech będzie.„ Masz przecie dość zim- Musimy. się . pozegn.ać... , z wielkim trudem dopłynął do Iwony 
;::;;

0 
~i:~k naracie wyd01Jtać n.arzwis>ka nej krwi... Wyc~ągnął ku. memu dł·?n„. . . i chwycił ją za włosy ... Co teraz robić? 

Chcąc się porzbyć upi<>mei walizki, Chu· - O mnie tu nie chodzi.~. To głups- - ~1estety1,„ n1e mogę. CI f!OWledzneć Część burty, która uratowała go od 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają two... Nie będę mógł patrzeć na cier- „bywaJ zd~ów. , .bo to nie m.iałoby sen śmierci, odpłynęła już daleko i znikła 
go o zamo.rdowanie hrablego Burskiego. ie- pienia psa„. su Powiem Cl za to co ,,,.,,nego· 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd D · k , k W d 1. ··· . , . '"· "!1

1 
. • - mu z oczu ... Był więc znowu pozbawio-

1 tv I ko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- ziarysz za ryi rę ą oczy... a 11 „Raiz kO'Złe sm1~rĆ· ··· By~aJ... . 1 ny podparcia, pozostawiony na łaskę Io 
sh " Chud7.ik został zwolnio.ny. Po wyiściu f'Ozilegały się jesizcze ostatnie, rozpacz- .Pocałował się na pozeg!1anJc. ;-- su wśród bezbrzeżnego oceanu ..• 
na _. wo\ność Chudzik dowiedział się, te oj- liwe jęki toną·cych.„ Zagłuszał j.e po- ~z·1ar_ Y'SZ był wzruszony.„ Tulił d!o s1e- W dodatku ni·e by• sam, bezwła.ine 
cem iego iest hrabia Strzyga-Toporski, któ- szum fal... b k w.a 1 u 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- B" d G b k , te s O.w! ącego ~sa._ . ciafo Iwony wciągato go w głębie ... 
rol.a Zawidzkiego, wielkiego awa.ntumika f - Ie ny ar use ... szepnąt - I z to.bą Się zegnam, piesku.„. . Prawą ręką staczał jeszcze zaciętą 
huhaia. Między Zawidz.kim a Chudzikiem Żmurek. - I biedna jeg-o żona .. ; A mo- Statek . g11:iął pod wodą.„ Czuh, ~e walkę z szalejącym żywiołem, lew<> zaś 
wywiązuje się pełna tra„icwe„o nwięci.a że im już lepieJ' .„ Snr•+kało •uż ich to, wysuwa Się tm grunt spod nóg Nie ... 

lk s s JJV'" ' • 
1
. . . . . . ··· ci<>gnął za sob<> z"onę Garbuska ... 

wa a o tytuł i fortunę hrabiowską_ Za.widiz.- co i nas musi spot!kać... ~ei d " " 
kiemu pomaga w tej walce jeg,o kocha.n.ka w·1"·'' ł d m 1 JUZ za nego ~par~Ia.„ . . - Niech moie pan puści. .. - prosila 
Jana So!owerecki., zwana Księt.nnczką Cy. " I· I\ pogrąża się coraz bar ziej.„ ~ żi:iurek chwyCił. się wys~aJących - przezemnie i pan utonie ..... 
gauską. słynącą ze swei niepospolitej µrody. Woda stłumiła na pokład-z.ie pożar.„ Z '"zęśc1 masztu ... Zawisł ":' powietrzu.„ _ Jeżeli mamy zginąć, to razem ••. 
Bardzo wielu mężczyz.n odebrrJo sobie ty- przepalonego drzewa unosił sdę tylko . Pod. s·obą uslyszał pozegnal1ne woła- odpar• detektyw ... 
cie lub złamało swą karierę„. w jej mistar- szczypiący oczy dym.... D 

1 

ne sbdla wpadł równiet Chudzik, który za· I nie ziarysz::i,: · Nagle na srebrzystej fali ukazał sie 
l<ochal się w niej do szaleństwa, poświęca- - dziemy na dno ... - rzekł Dzia- - ŻegnaJ .. „ . . jakiś ciemny punkt. 
jąc dla niei' swą narzecwną - Stefcię„. rysz spokojnie, jakgdyby mówił o pięk- Potem , mzlegt się plusk„. Dz1arysz _ To pewnie lódź . _ śl ł 
Księżniczka odtrąca go Je<lnak od siebie. nyim wschodzie słońca. skoczył z ps.em„. , żmurek. ··· pomy a 

Po wielu przygodach Chuihilk uzyskuje - Tak ... - potwierdził dcho żmu- ż k t t Al 
w k-0ńcu tytuł hrabiowski, lecz tego same· · mure Jeszcze się rzymat.. e Skierował s· t t t Zd 
l?o -<:Inia znajdują go ma-rtwego w pokoju ho- rek. - Któż rozwiąże zagadkę Biedro· długo nie mógł wytrwać w tej pozycji„ ł . . ię w am .ą s ronę... a· 
tełowvm. nia? ... Kto uwolni Księżniczkę? ... Wszy- I on musiał pójść w ś1ad swych to- wa C m~ się: ze słyszy Jakieś głosy. 

•.• stko przepadło„. Ale Bełza zna1'dzie w warzyszy . zyzby to naprawdę pomoc?.„ Wy-
··· ' tęzył resztki s'ł C nkt bł'· r 

· · Mi.nęlo 15 lat. Ja~ po taiemnicTej śmier- mym mieszkaniu szczegółowy opis do- Przeżegnał się i rozluźnił palce.. si cora · L :··. za_rny PU z iza 
oi oicJ został iedynym spadkobiercą 'riel- tychczasowego śledztwa„. Może sam Zatrzepotał rękoma... ę z .szyb~teJ·:· - · . 
:~~ib~r~~:;~ieje~~tul ~~~1~:a. PN:s~!!"ta.! poprowadzi da.lej poszulkiwania. albo - ttallo!„. - zawołał - Boilek!... Z głębm morsl9ch ~sunęła się pa-
ra<izie spotyka niespodT,iewanie zawsze ie57.- wydeleguje kogoś ... Szkoda„. A to Gdzi1e jes·teś!.... ~z~z!, olbrzynueż~o potwora, _który pły-
cze 01ekna 1 kusfaca Ksieinicz.ke. wszystko przez Murę!„. Mówiłem, że Ni~t mu nie odpo.wiedział„. Słyszał ą Iwprost na mur~a. . . ~ . 

Pod.:zas swego pobytu w Londynie Jan ona ściągnie na nas nieszczęście! tylko stabe szczekame.... · Ż ona krzyk~ę!11 - pąer_aźhw.1e. 
spotka! dawnego pri.yjacieJa swego ojca, _ N:e mów źle 0 ni'e_J· ... _ od..,, art W h · 1 ł . murek r..ówmez zamar" w pierwszej 
ukrywaiacego sie pod oseudonimem .. Gar- • ,„ . tej c wili roz eg się Potężny h T . . ·· ' 
husek"' Kim fest ów taiemnic1y Garbusek. Dziarysz. - z całego życia żal mi ty1- huk ... Drugii: i ostatnia eksplozja.„ c Wl I z prze.razema:„ ~ie tracąc jednak 
bikr nie wie. ko jej i psa ... To nie jej wina ... To jej żmurek obejrzał się.„ · przytomności zmiemł niezwłocznie kie-

Nieraz wyratował on Ju~ Chudzika z kl t · · • b'ć t z t b runek ciężkie-i ·opresii. Jan prosi go, aby przybył przek ę y kmąz 
1
musia1 nam zro I en .,Wilka" pozo.sta1y tylko dro ne Poł'~. Sik' d . _ ~ , 

do:.l?olski 1 wyś.wietll'Lza~trups :.zttek· przy ry _ awa .„ Ale kto mó.2'ł -wie- .szc.z.ą.tkL... R;eszbl ·p_os.zla_na <l'llg,,... && • or moi: i 00 ązM za mm ze 
zi~qe~ w czterech waliz.kach„. crzieC.:- - WOJ~ą mocą... Był to post:rach mórz 

parbusek prz.yby_wa do Polski I r.ab!era - ___;_, ...;..- południowych, . groźny ka·szalot wieliko-
s1e "do ·rohoty. · l „i;! ścią i kształtem przy,pomiin.ający ' wielo-

J'an · nawiązuje kontakt z. relkiem, który Rozdział dwieście os·e d . . t d . . t rvl:>a gr.enlandzkiego. PatSzczę, wyglą-
b~l t~warzyszem iego zabaw d7teciecych. · I m z1es1ą Y z1ew1ą Y d.aJącą Jak odcięta, -0kr,.,-<ła be·lka, wy-
m1anu1ąc go swym „sekretarzem•• oraz. z · .... i; 
Wandą Łapińską. która kochał ieszcz.e icdY w lk . · i . • pchnął ponad poziom morza, resztę olb-
bvl malym chlopcem. Wanda wpadła WJ o o z po .-roro11~1 rzymiego, bliisko dwudziestometrowego 
sidła handv przemytników. którvch her· • WW L• t ł · k · d d 
sztem bvl niejaki Lucjan Szulski. · Nadufył ż . . . . . · . . u owi-a, rY'JąC po wo· ą„. 
on iei zaufania 1 uwiódł w pod~tępny spo-. , murek b:yt niezłym pływak1ei:n 1>1e: zmagał się Jeszcze ze straszliwym zy- Potworny teq dziwo1ląg trH>rski mimo 
sóh .i-an orzv pomocy Felka wyrwał fa z dys zdobył pierwszą nagrodę na Jak1ms wiolem ... Jeszcze walczył.„ swego ociężałego cielska l>Omszał się 
rak zb irów i Wanda została hrabina To-1 zagranicznym konkursie. Ale co inne- Ale były to ostatnie wysiłki„, w wodzie jak najzwinniejszy s.podo-
por~ką. · t ł ~ · d · d C · · h h · · Ot ' ł · b Tymczasem Księinicz.ka. kochając ciągle g~ JeS P ywa~ po zna_neJ wo zie ~ . zasei;i .m1i:io i:ia1szczerszyc c ęc1 wiec.„ wiara JUŻ uzę ioną paszczę 
:Ja11a. wstęPllie z rozpaczy do klasztoru, wiadomego celu, ~ co mnego w nocy me mógł JUZ w1ęceJ poruszać zdrętw1a- na myśl o smacznym kąsku, iak~m miał 
gdzie odwiedza ią dawny kochanek - Ka· szybować po powierzchni groźnego o- łem1 rękoma i czuł jak wciągają go w dllań zostać nieszczęsny Żmure~, 11 wraz 
r_o_L Zawidzki. .sprzymierze~1ec ~agnat? Ro- ceanu, nie widząc przed sobą żadnej objęcia śmierci nurty wodne. ale w· tel z nim naw.pól przytomna pani •Nona, 
lia;i Ohydwa1 sa wrogami hrabiego 1 npor- pr st · · . h ·1· ś · d 'ć k .,.. d d - kto"r::a 1"ęc ł t lk 
skiei:o. Rolicz ze wz.i:ledów konkurencyj. zy am„. , . . same] c Wł I WI~ OJ?OS onca .o a z.a a Y o: 
nvcti . Zawidzki zaś - ponieważ uwaial. tt Jedynem szczęsc1em była Jasna noc wała mu raptowme sił, podrzucał s1eb1e - Niech mnie pan puści.„ Pójdę 
mai~.tek hrabiowski winien być Jego włas- która pozwalała przynajmniej zorjento- jak piłkę i tak płynąl niewiadoma dokąd; na dn~.„ Pan .się jeszcze ura.tuje„. 
n::Jpścia . . . d wać się w sytuacji w promieniu kilku W te~· walce siły były zbyt nierów- - 'Ni1gdy„. - odpa:rł detektyw. -

ewnego wieczoru zostal zamor owany metrów b k ó ł ć Co ma się sfać, niecha.i stanie si<> " ·a•m 
mecenas Olowniewski. Przyczyny jego zgo- · · . .. ne, ~ Y mure m g marzy O zwyc1ę- . ,, "" .„ 
nu.. nie można bylo naraz.ie ustalić. Żmurek pracował z całycn sił. M11ał stw1e. 01bo11g.u„. 

Wvkryciem tei zagadkowe! zbrodni 7.aJąl drobne wysepki drzewa - ostatnie po- Jak drobny owad zjeżdżał po grzbie- I Jedną ręką sta,czał daile~ za.cięte bo-
sie . naiz~olnieis~y V.:Ywiadowca ż~u:ek. zostałości „Wilka", chluby Dziarysza. tach fal, by po chwili znaleźć się na ie z oceanem, uciekaiąc od napa·sfuiące-
ktorv miedzy mnem1 z.nalazł na m1e1scu U 'ł · d · · h S d ·• · t · h łk · · f 1. -<o -< k l ta k,t • k ł 
zhrocfni med.aliomk. zab oraz klucz.!ik od czepi ~Ię Je neJ z nic · ą z11, ·ze o wierze ~ u mneJ a 1... . . , l s s~ • asza, o• , o:v .m ną coir~ 
skrvtki hankowei. Dziwnym zbiegiem oko· go uratuJe... Ale zwęglone drzewo kru - Nie wytrzymam dluzeJ - myslał szybc1.e1.„. Zdawało się, ze za chwilę 
licznoiki drugi taki sa!". k.lucz_Yk deti:ktyw szyło się i szło na dno. - Przepadto... dogom JUŻ swe ofiairy, a wt.edy„. 
zna„lazl w kuferku Ks1e~mcz~1. Pomewat Zrezygnował z tej pomocy. Lecz Ręce odmówiły mu już posłuszeń- Naigle w pobHżu, wśród nocnej ci-
<l:10n~~ f:d!o k\:~~~0~id1e 1l(~~~~~·ici~~et~a~: walka z oceanem nie była zbyt łatwa. stwa„. Nogi stały się ciężkie jak ołów. szy, rozległy się jakieś głosy„. 
szkala wraz z Zawidz.kim. Gdyby choć wiedział dokąd płynie! Skrył się pod powierzchnią wody, . Żm_urek przypomniał &oJ:>ie, że przed 

W "t·dnei miejscowo~ci nad polskim Bal- Wokół panowała cisza. Ucichły jęki, lecz po chwili znowu wypłynął, gnany u1rz·etl;1em kaszalota słyszał !e głosy„. 
tykiem - na . Jastrzebiel G6r:i:e - spoty- wołania o pomoc i poszczekiwania Dana resztkami skupionej woli· Więc może to naprawdę pomoc?„. 
ka1~ •1e hrabia Toporski i Ksteimczka... O · - · · . •· . . R di d · · d d ł 

. f-'owncgo dnia ksieżniczka z.niknęła w cean - dumny zwycięzca - gnał Przymknął oczy„. W1edz1ał, że to JU~ ai ?S!lla na z~e1a . ·O .a a mu .no· 
taiemniczych okoli.::z.nościarh Garbusek ze zastępy swych fal do dalszych tytanicz śmierć„. Ręce kurczowo zacisnął. ja!{- wych sił do wytrwania... Głosy zbhża· 
żmurkiem_ ~szc.zynaia śledztwo.. nych zmagań. gdyby szukał jeszcze ratunku na falach ły się.„ 
. Okazuie. się. ze przed porwa°:tem .kslęt- Żmurek wytężał wszystkie siły oceanu i - o dziwo I - palce wczepiły Nag1e ujrzał wyłanirującą się z mr-0-

~~c:~=~ 7.~iz~!~biebr%~~~~~j~~z~i1:~~~,~~~~:. - Dokąd płynę? ••• - zadawai so- się w jakiś ~ardy przedmiot„. ków nocy ł~dź, ~n~ niej. Dziarysza, Gar 
droń•· Biedroń był wiec sprawca Je! por- bie.pyt3mie - Poco się ~eszcze męczę? Była to · część ocalałej burty... I buska, Wąs.~ka 1 kilku. mny~h Ill;ary~a-
wani.:i Cóz m1 to pomoże, jeśh przepłynę je- Ledwo dysząc, wdrapał się na ·nią . <TZY·:· Nad 1!ch ,l!łosa.nu un-OtS1ło się u1a· 
s;eRc!ekJ~1~~aw p~d~gfi ~~r~~:.ironiem udali\ szcze kilkanaście metrów ... Do Singa- i zwiesił głowę„. Był uratowany„. i cLame psa„. Więc nawet Dama urato-

"la dłuższy postój zatrzymują sie w Tu- pore daleko.„ Azji jeszcze nie widać„. Ale nie mógł się nawet cieszyć.... wanol:„ . 
nisie. 11;dziE' kapitan Dziaryis-z., komendant Lepiej z tern skończyć„. Dławiło go coś w gardle, · nie mógł Dz1alJ'.sz . pier~szy , uirza~ grnżące 
odwiedza swą dawną znajomą. arabke Mme Zamierał na chwilę i pogrążał się w dzwignąć ani ręki, ani nogi„.. ~mu1'1kow1 naebez,p1e-czenstwo 1 krzyknął 

Jei zazdrosny małżonek zemścił się w ł I ak l 
ten sposób, że podrzucił proch pod kotły przepastne g ębiny, lecz coś go nagle W tej chwlli wśród poszumu fal zda l ' szai ony: . 
statku podrywało i nie poddawał się jeszcze. walo mu się, że słyszy głos ludzki„. - Kasza;~ot!;·· Potwór moir.s1k1!„. Je-

Na wodach Oceanu Indyjskiego na~tępu; Walczył o prawo do życia. Wytężył słuch.„ Tak„. Ktoś wzywał sf.eś°!Y . ,zi~ubiemf... 
le straszliwa eksvlozja„. - Nie dać się ..• _ myślał _ Żyć pomocy ... w świetle księżyca UJ'rzał wy . N1;e pierwszy raz bywał n.a tym oce· 

Statek tonie„. Wszyscy rzucili sie do h ć ś · · · ł 
wody.„ Na tonącym pokładzie poz.ostał ty.I- jaknajdłużej... Wytrzymać.„ Nie wolno stającą z ponad morza rękę ludziką... a'!11e i c 0 

•• sam, ~a szczę cie,, n~e mi~ 
ko kapitan Dz1alysz i iego wierny pies. tracić nadziei do ostatniej sekundy ży- - Na p0moc„. - wołał słaby głos mgdy o1kaz1i ooobiste.go z?tkn~ęcia się 

W chwili, gdy kitpitan WYciągnl\I uzbro- cia„. Wytrzymać.„ Przezwyciężyć!·.. kobiecy. z gro~ym kaszaJotem, ~mo to nasły~ 
Jona dłoń. by najpierw zastrzelić psa, a l>O- Myśh te dodały mu otuchy, lecz nie -Żmurek zrozumiał, że mogła to być ~ał si~ od maryin.a·rzy wielu okr~nyc-h 
tern si~~i:ta~~ś~t~aP~~-~rNfe~t~-eJall na długo. Opuszczały go siły, czuł, że tylko pani Iwona„. Pas ratunkowy wi- hisitOO"YJ 0 tym .IJ>OtWOl"ze. ~eraz, ~i·dząc 

Kapitan odwrócił sie„. długo już nie wytrzyma.„ A na to nie docznie me dawał już żadnej gwarancji. Ż!11urk~ w obliczu talk groznego mebez-
moga poradzić żadna filozofja. Pani Iwona tonęła„. piecz.en~twa, za!"ołał. w_ s.tronę G~rhu· 

Za nim stał Żmurek... Był blady jak 
inni„. W srebrnym śWtietle księżyca 
twa·rz jego wy:dawala się jeszcze bled-
sz.a. •.• 

Jak długo tak płynął?„. Może kilka Od tratwy. na której odpoczywał ska, ktory cLrą;gie!ll, ~m~tu1ąc_ym. w;osło! 
minut, a może kilka godzin.„ W chwt· nawpól żywy detektyw, dzieliło ją co-

1 
n~d.awał przepefo1one1 łodzi 1aki-taki 

1 h · lk" · b · • t ł · · · ó G kieriunek: a? wie 1 tego me ezp1eczens wa cz o- naJmmeJ 50 metr w„. dyby płynęła' D I . . 
Wiek traci rachubę czasu. Grunt - że w jego kierunku, mogłaby jeszcze do-} a szy Ciąg Jutro 

'I 

; 



Plaz- a „Uzdro.wisko" 
EmilJI SS„ tel. 2S8·8S 

naJodpowiednleJszym terenem sportowo-wodnym w LODZI pod względem zdrowotności. i _lokal· 
nych warunków - długość stawu 400 mtr. Łódki· kajaki· piłka wodna it. p. We1śc1e dla 
dorosłych 50 gr., uczniowskie i dla klubów 25 gr. Czynne codziennie od 8 rano do 9 wiecz. 
Dojazd tramw.: O, 4, 17 przy Emilii: 6, 10 przy ZagajnikoweJ; 15 przy Rokicińskiej. 

• ·'.,~'.m'llllm ______________________ l!la _______________ ::::ll!l!lllllllllll _________ PTJ~~~ ... -

H.inoteatr I NASZ I. WIELKI BEZKONKURENCYJNY PROGRAM. PORAZ PIERWSZY w LO~~L 

tt8 ,,BOHATERSKI CZYN'' I • • PoraKzpler;szytwŁnn•b t •u 

g w mia~ g16w,y~, b"wurnwy I bnbat~uki " a1~mmrn am J Uftrn OW~J 
.,, 
Legionów 

~ T o M I X W omoolnnoiąoym d<amacl• "'"'yjnym m"ki LfiON WAYCOff i brntal

~ I lego fenomenalny koń TONY oraz ulubieniec WILLIAM DESMOND. ny MONTAOU LOVE wal cza o miłość tancerki portowej kuszącej f A Y WRAY 

2•4 ~ Kolos~lna emocja. - Sensacja nad s ens a c j am i. - Niebywale tempo. Maximum akcji. - Minimum dialogów. - Nadzw.yc~aina muzyka. - Tańce. 

?.l Ceny miejsc z n iż o n e. - 1-szy seans 50 i 54 gr„ następne 54-85-1.09.Sala nalezyc1e wentylowana. 

Dziś i dni następn'ych ! Dzis i dni następnych! 

,,NOC M LOśCI'' 
w roli głównej JOSE MOJICA 

oraz najnowsza komedja p. t. SZOFER W OPALACH. 
Nadprogram: tygodnllk Foxa I Pata. Nadprogram: tygodnik Foxa I Pata, 

o -O• 

' I „ 
CYRK „ C Z A R'' 

we wtorek, 19 czerwca 
o godz. 20·eJ 

OTWARCIE 3 - godzinny program 
ceny miejsc kryzysowe 

na placu .przy ul. Bandurskiego 10 20 przebojowych numerów azczegóły w afiszach 

Nowoczesna 

..RA~OUO~HlAHKA" 
Jedyny basen o powierzchni 10,cfoo m. kw. ble:iącej wody 
Prysznice, skocznia, plao sportowy, apecjalny basen dla dzieci; 
bogato zaopatrzony bufet na miejscu i wiele fonyoh udogodnień. 

Dogodny DOJAZD z Bałuckiego R311nku tramwajem za biletem 
kombinowanym do RADOGOSZCZA (dopłata 5 gr.) Pla*a i basen 

Jlll ____ l'B________________ Dr. Ml!D. 

Pokój 
CHORZY ~:ęg':tt!~'!' i ·~~;~:iek'!!~ Al. Kopciowski 

lectwa ! CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

Pomoc I skutek bez operacillll 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardzl1 
niebezpieczne. Ruvtura stale sie 
wielka jak głowa ludzka I spo-

1 wodować może śmiertelne pow1-
, kłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
~urnowe mojej metody usuwają radykalnie naj
niebezpieczniejsze i nalzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two
rzeniu się garbów I gru~licy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas
kich r bolac:Ycłi ~~J). wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi I rece. Na obniżenie żołądka i ki· 
szek lecznicze bandaż~ br,zuszne oraz spec. ban
daże na ruptury powr6tne po operacjl 

Zakład OrtopedyczCJYI 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt. ul. Wólczadska Nr. IO, (front. parter) 
· tel. 2Zl-77 

30-letnla praktyka pełna gwarancja. 

UWAGA I Od I września 1938 r. przy)mułe tylko osobiście. Ubezpie
~L.onvch w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 

~horych iest konieczne. Ceny przystępne. 

SWIADECTWO POCHWALNI! 

PROFESORÓW UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO 
Zaświadczamy, że WPan J. Rapaport, zam. w Łodzi, uL Wól· 

czańska 10 jest bardzo zdolnym ortopedą i zasługuje na oddanie 
chorych na rupturę i choroby ortopedyczne pod Jego opiekę. 

(-) (-) Prof. Dr. R. Bazącz, operator, 
Prof. Dr. J. Mariszler, 
Prof. Dr. B. Kallnowsk• 

Gdańska 37 
f'ei. 232-55. przyjmuie 7--8 wieczór. 

LECZNICA 
ZOIERSKA 17 

przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościach 
od 9·ej rano do 7-ej wieczór. 

Porada 3 złote. 
PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, tel. 2os-as 
czynna od 9 r. do 9 wiecz. 

Choroby weneryczne - moczopłciowe 

I i skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobę. Dla pań oddzielna poczekal-

Po rad a 3 złote. 

IL. NlfECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENEr 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

NAWROT 32. Tel. 21a-1s 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 

CO NAJLEPSZEJ 2 OKIErtrtY 
frontowy słoneoz
':!Y z meblami lub 

bez do 
WYNAJĘCIA 

KUlńskiego 48 m. 6 

• )o 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE LEPSZE! 

l.l •• --•.u&Ulll1•111•11••···································· Dr. med. 

H~ Lubicz 
Spec. chor6b skórnych, wene· 

rycznych I moczopłdowyc:h 

Cegielniana N2 7 
telefon 141-32 

PrzyfDlufe od g 8-10 12-2, 5-8 w. 
111edziele I święta od 9-11 · ' 

PORADl'łlA 

WENEROLOGICZNA 
Lł:'.CZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH I ~KóRl\'YCH 
b.stała przoolesiona n:i ul. 
Zielona 2 
od 9 rano - 9 wiecz. 

PORADA 3 ZS:. 
Dzieci I kobiety przyjmuje kobieta· 

-----0-0-K-T_O_R----~1 lekarz od 11-1 i od 3-4. 

REICH ER Leczenie 
krótkiemi falami 

SPECJALISTA CHOROB SKóR- Choroby stawów, kości. mleśnl. ne·,. 
NYCll I WENERYCZNYCH. ó 

i inni. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. w w, skóry, narządów wewnętrznych 

Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. Południowa 28. Tel. 201•93. kobiecych I t. d. I 
NH'!* DWWW•••••••••••••••••lllii W niedz. t świeta od 9-12 w oo!. przyjmuje od 8_11 rano 1 od 5-8 w gabinecie terapii fizykalne) 

DR MED l>r. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-21 . 

Dolltór 

H. SZUMACHER 
Choroby •kórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148-62 

Baeznos.' ć M. TAUB. EN. HAUS L'WtE'eczc.wnzled:,lcśwlAęta odo~-ffilA."10 ZLOTYCH miesięcznie urzędnikom 
I ~ „ IR na wypłatę konfekcje, obuwie, bielizna 

L t • ff f k 1 6 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow-e Dl cy... CHOR. ~OBIECE 1 AKUSZERJA Le arazy specja !st w I ska 37, podwórze. 

Zgierska 11 Gabinet dentystyczny ---

WHDiOW2J' fióry i Kra1lewa tel. 246-~9. ' Gl:.óWtłA 9
' TEL. 142

•
42 ·Butle i sło1·e 

Przyjęcia na miejscu. Wizyty na 
„Ilustr. Republika" i Przyjm. od 4-8 w. 30-2 mieście. pomoc akuszeryjna. szkło b I.! a "e .. 

„Express Wiecz. Ilustr." Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy. ł 

o.i ' i poi - 4, 6-Q wieoz, w nte- ki. - Lampa kwarcowa. - Roentg 

I 
dziele , 13więta od 10-l I są do nabyda o godz. 8 rano u gaze- D' term! Posiada Biuro Sprzedaży 

· l Ja a. Plr. „Skierniewice" 

· --~e~y le~~-~~~~- c.arza vf:cnh~o~nr~~d~~~li, vis-a- LECZNICA Łódt, t~f.oy2~~~~ka 64, 

l>R. MED. . DOKTOR · Piotrkowska 294 JlENNo Oswald Knappe, Znalezione 

L B13RM an Wołkowyski LE cz „. c A otwarta od 11-el rano do 8-el wlecz. ~:~~:~i~w~ ~~~i~~~r~:dz~w~putTu;f 
I u 1•1n pryWatna ze stałemi łóżkami PRZYJMUJALEKARZESPECJALISCI -- ..... 

Spc1:Jallsta chorób wenerycznych. na UPIRZECPReOg'J1eAIDnZl1!-ansre 11 D·ra z. RBKDWSKIBliD grf&<fs~I~. WJfJ.~~~ccE~i~: "cz y s to ś ć'' 
skórnych i moczopłclow:vcb • ą dla chorych na STYCZNY. , . 

Cegielniana 15 T 1 f 238-02 USZY nos I aardlo Porada 3 złote. pr.zyJmuJe cyk.mowanie .. dn:t_owanle. 

TELEP. 149-07. Ch b e eon 1 io ' froterowanie Jl ;.z s .; rzatanie biur po• 

Przyjmuje od 8-12 rano i od 4-8 oro Y wenjr~~:e moczop c we Piotrkowska 67. Tel. 127-81 DR. MED. . r•l Cz:vszcze:1ie szyb 

wlecz„ w niedz I śwfeta od 9-1-eJ. Drzyjmufe od godz . S:..12, od 4-6 Przyjmuje od 11-2 i 5-8. Pl Jakobson Piotrkowska ..14. teleloo 167-45 

_ _.;;C_E_N_v __ L_.E_C_Z_N_J_c_o_w_E_. -· od 7-9 w., w nledz. I święta od 9-1. D 
D . r. med. 1 DROBNE ogłoszenia w •. Republice" 

r. Dr. MED. H Klaczkowa a najlepSZYltl I najtańszym środkiem 

W BALICKA Pl Iii 
• CHIRURG zetknięcia zainteresowanych stron. • azer SPEC. CHIRURG.JA KOSTNA Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub-

położnictWO i choroby kobiece (Złamania kości l zwichnięcia) lokatora. 2) znaletć mieszkanie lub 

U l. Piotrkowska 200 • Połrkowsk~ 99. D st 1· 22 „ -ra er 1nga pojed;\•ńcz:v ookól. 3) sprzedać aiero-

ró2 Puste! !CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE tel. 213-66 <N.-Targowal !el. 174-42. thomość lub rzecz. 4) kupić cośkol-

Nr . . tel. 19&-oa. Zachodnia 64 fe( 185-49 przyjmuje codziennie od 10-12 SKLEP i 3 pokoje z kuchnią nadaiący wiek okazvinie. 5) dostać PQsade. 6) 

Choroby skorne 1 weoer:vczne • • . i 5-8 wiecz k ć ·k 
ouyjmuje wylączni1> kobiety i dzieci przyjmuje od 12-2 i od 7-8.30 w1e.::z. C'"Nv L'"CZNICO. W'" na każdy interes do wynajęcia, Nowo· wvs2u a oracowm a - niechaj PO-

od I do a J Od 7 do S-e1 w niedziele l śwleta od 10-12 WPOI. L J. L Ac: Zarzewska 36 u gospodarza. 17 da drobne ogłoszenie do „Republiki". 



lódź remisuje · z Wrocławiem 
w rozegranym wczoraj meczu pięściarskim.-Bana
siak, Taborek i Chmielewski wygrywają swe walki 

Wr<>cław, 16 c.zerwca. .W wadze średnie·i Chmie:leww wal· grany, Niestety, stał<> się jednak inaczej. 
We Wrocławiu odbył się wcze>r"a.j w czył z Kemkiem. Przez wszystkie tTzy W wadze półcięzkie4 Kłodas ,prze· 

godzinach wieczorowych na mie.jsco· s.ta·rciia ma Chmielewski ,zdecydowaną gra.ił walkę do Kreisa na punkty. 
wym stad.jonie międzynarodowe spotka- ;przewagę i wy~rywa spotkanie wyraź· W wadze ciężkiej Kren.c ule~ł pr.zez 
nie bokserskie pomiędzy .zespofami re- nie na punkty. ł.6dź prowadzi teraz techniczny k. o. Kozubkowi. 
prezentacyjnemi Łodzi i Wrocławia.18:4, i gdyby któremu z dwuch następ-I Pięściarz łódzcy opuścfili już dzisiaj 
Spotkanie to było traktowane jako re- nych reprezentantów udało się wywal- rano Wrocław, udadąc się w drogę po
wanżowe za przegraną niemców, dozna- i czyć chociażby remis, mecz byłby wy· wrotną do Łodzi. 
ną w Łodzi podczas ich pobytu w lutym 

bie~i~~·~rar~~kl~dzcy spiisali się b~rdzo •1·s1rzos1-wa· lekkoatletyczne' okręgu dobrze, uzysku1ąc na obcym terenie w 111 

~=1 
·- ] 

Najbliższe starty 
Walasiewiczówny 

Wailasiewiczówna przyjechała do 
Warszawy już w czwartek rano1 gdzie 
zamies~kala w Centr. Instytucie W. f. 
na Biela·nach. . 

Wa.J.asiewiczówna znajduje się eibec
nie w »doskonalej fórmie, którą wykaże 
z pewnością na licznych zawodach, lktó 
re ją c~ekają, a mianowicie: w dn. 24 
bm. mistrzostwa Warszawy, w dn. 8-go 
ilpca - mistrzostwa lekikoatletyczne 
kobiece PQllski, 1-go lipca· - za wody 
w Berlinie, 15 - lipca: mecz P01lska -
Niemcy, 1-5 sierpnia - Igrzyska :Emi
gracyjne. 9-11 sierpnia: Igrzyska Sma 
towe w Londynie, 15 sierpnia - zawo
dy w Brukse'Li oraz mecz z Jaiponją w 
dn. 19 si:erpni1a i z Wtochami we wrze· 
~~. ' 

ogólnej .P~nktacji ~nii~ re~}·sowy. 8:~.. rozpoczynają się w dniu dzisiejszym na stadjonle WIMY 
Spo~rod ooemk1 ło~Zilne1 na1leple1 I • , • , • • • Igrzyska sportowe 

w~padh TabOrek, Banasiak i Chmielew- . Łódz, 16 czer.w~a. j n1!Jkow dkrę~ nie zabrakni~ na staT'Cle 
ski, którzy wygrali zdecydowanie swe Mistrzostwa ?kręg<?we "?'. I7kk1eJ atl.e ni~ogo. UJrz~y wszystkich. ~tóiizy w głUChORiemyCh . 
walki. Najlepiej spisał się Banasiak, tylce rozpoczY'~aJące się dzlSl":J w godzi- te~ ~onkmen~n choćby cośkolwiek będą J odbadą 

510 
W Warszawie 

s~artujący w kategoirji półśredniej. Roz- nach popoludniowych .n.~ st~c!.ionle W. I. mieli do ~ow1edz~nia. -a „ 
niósł on formaLnie swego przeciwnika M. Y. (przy u'1. Rok1cmsk1eJ 82) będą Inacze1 natomiast przedstawi'a s1ę J Warszawa. 16 czerwca. 
Naschwitza, wygrywając spo!.kanie ba•~ p~z.eglądem, dorobku naszej lek!k,oatlety- sytu~cja w k?111kit.11~encjach kobiecyc~. Od ki'l'klu lat istnieją ju2 zair?wno w 
dz? wysoko na punkty. gMiłą nies.po- k1 1 P?Stępow poczynionych w ciągu ro- T.uita1 za~raknze niestety na starci.e I ~a'r~zawie, jak też w szeregu miast pro 
dz1ankę siprawił też Pawlak, na którego ku uilneglego. . '. • . dwuch na1leP_sz.vch naszy~h .. zawodni~ I wmcJona:lnyich k'l~ sportowe głucho
bar~zo mało liczono, uzyskując wynik . Lekkoatletyika lód~ka, choc1az st01 czek /qdwi~t W:afsów~y i 1e1 kuzyn~i · nde~ych. Czl~ow1e tych ~111.tlbów. uzy
rem1sowy z dobrym Stenzlem. ies~cze ?ar·~zo znacznie w tyle .za przo- Jachi:zgz .Janowski~/. . P1en:sza startruje 

1 

sJru1ą wcaile ruezle wYlllilk~ w rózny.ch 
Rozczarował natomiiast trochę Woź· d.u!ącem1 w ~ol~ce .okręgami: warsza~v- w niedzielę na w1e!lk11ieh m1ęd:zyn~rodo- k1~rencjach, a szczególm.e w dyscy

niakiewicz, remisując je4vnie ·z Bitne· ~k,1m, poznansknn .1 śląskim, poczyrnły w~ch. zawodac~ w~ Wroclaw1u, dru~a phnach IekikoatletyCZlllych. .. . 
rem. Tutaj liczyliśmy na pewne zwy· Jednak bardzo z111ac~ne postępy, W p1er- zas :me powróciła Jeszcze po chorobie Wkońcu czerwca orgain1Z1U1Ją głucho
cięstwo łodzianina. wszym r~ędz'ie jeśli chodzi o iaość ćwi- na bieżnię i jest nawet bardzo prawdo- niemi w Warszawie swoje . doroczne 

Zupełnie zawiedli BHzer I Kłodas i czących 1 stairtujących zawodnLków. ·- podobne, · że się wogóle wycofa z ~ia igirzyska sportowe o chara:l}terze mi
Krenc, którzy swe walki zde~ydowanie Pod tyny. względem zacz:y1naimy J?ź na- sportowego. Pozatem stairtl;lją jednak strzowskim. Igrzyska te odbędą się w 
przegrali, ostatni nawet przez te<:hnicz· wet dorownywać okręgom przoduJąCY\111, wsz.ystk.4e panie w komplecie z Kwaś- dniach 29 t 30 czerwca i u.czestnkzyć w 
ne k. o. o wyrobionej juiż marce. Cyfra kHku.- niewską i Smętkówną na czele. nich będą zawodnicy ze wszystkich lcliu-

Gospodarze zaprezento.wali się na- dzii~si~c~~ zawod?iik~w bi~rąc~ch. uidz.ta.ł W. d111i;u dzisiejszy~ ~awody r?ZPO- bów gluchon)iemych z caitej Polski • 
.1.!tół wcale nieźle, pnedewszystkiem w Ja:k!eJs lokaln.e1 1mpre7:1e me Jest Ju·z czyinaią s11ę o god~. 4-eJ, Jutro zaś JUiż <> 
i:Jrn drużyna twarda i boijowa. w szczę ohecme ~V Łodz~ rzad:kośc1ą. g?~Z. 9 ran?. Dąząc do J?rOpagandy lek p·1os·c·1arze IKP 1·ad=- na 51=-sk 
shwym wypadku mogli jednaik łod>Ztanie Potw1erdzemem tego będą bezwąt- k11e3 atle,tyk1 wśród Jaknaiszerszych sfer 'e 'I · 'I 
uzy~ kać zwycięstwo. pienia irównież I rozpoczynające się dzi- pUJbliczin.ości zarząd związ'lm ustaH~ bar- Łód • 16 cze'""'""a . z. • .... „ . 

Zawody otrzymały wspaniałą 0;pra· ~iaj mi~trzos!wa, do których zgłosiła s~ę · dzo 111iskie. ~e!JY wstępu, ?Y w ten SIP<?- Pięściarze IKP pomimo lata nie prze 
~ę 01r~ani7-acyjną. Stadion, n.a którym ~mp~uJąca l1~zba okolo stu zawodni- f sób umozlI~1ć wszystlnm obej1rzerue ry'Wają sezonu i w dalszym ciągu wyste 
s1P. one odbyły, był niezwykle bo.gato u· n:ów 1 zawod01czek. Ze znanych zawod- -tych LnteresuJących zawodów. pować będą w ringu w szeregu zawo-

~hr;':fskictI,a!~r;!z~ b::;~d~mlair~~~: l Tarłowski walczyć badzie z T łoczyńskim g1?!s~~tó~:a~~~\~\~rw~=lz~ iet~ 
~rane zostały hymny obu 'Państw. Po ft stairtem, obdk u.działu w ll'~pr~zentacj1i 
nkolicznościowych przemówieniach i do · po pokonaniu w półfinale Witmana miasta na mecz z W1rocław1em. będzie 
knnaniu pami.., tkowej foto.grafii kierOw· W ł -t ł sł dl'IUlŻynowe spotkanie z mistrzem Sląska ni.cy eksoed cji ł6dzkl • wr z li ed czora sze spotka1ua pó fłnał<>we zmusza go do poddania ę. p !' . KS 
"' ~<>wicielom ~wi zku :!ocłaęcs Yi prz - - mis~rzostw tenisowych Polski w Poz. W drugim półfinale Tłoczyński z d 1icy1inym • 
knv U~o-.inek ~ statuetkęw ~;~!owyplkęle. naniu. potwierdziły rewelacyjną formę łatwością p<>konał w trzech setach Spotkanie to zostało przez IKP za. ,„ ..., ..u...., n bd rł I kontraktowaine jmi na nadchodzacą so-'rl•·„•yc?:nle wykonaną . f zwyc1ęzoy e Y - • Ta owsk ego. Szychałe 6:1, 6:2, 6:0. botę; 24 bm. i odbędzie się w Katowi-

W wadze muszei P~wlak . ł Przeciwn1k0m Tarlowskteao w półft. Wobec tego finał zostanłe ruzegrany cach. Rewainż z katowickimi policjan-
1 ~tPnT.lem zrem~sowa nale był Wittman. miedzy Tłoczyńskim a Tarłowskim. tami odbędzie się w ŁodZli najprawdopo-

, w ~ad;e ko~ucie:' Bitzer I 1 gł Walka od początku. była b. zażarta. k!óry w obecn~J formie fest przeciwni. dobniej również w ciągu lata. 
raźnie na unkt Mrderowi u e wy Pierwszy set zakonczył słę zwycię· ktem nader groznym. 

·w wadze fórkow · w i 'ak" . stwem Wlttmana 3:6, w następnych W arze poJedyńczeJ pań JedrzeJOW• 
zdołał uzyskaljed)'niee

1
wynf;k n~e~~;icz ~wuch Tarłowski przewaia wygrywa· .ika pok~nała bez wysiłku Ltlpopówn4 Osłabiony skład Ł.K.S-u 

w ~notkaniu z Bitnerem. wy Jąc 6:~, 7:5, poczem w czwartym Tar· 16:0, 6:1 1 Volkmerówna - Geisterową 
. w wadze lekkieg na iprośhę gospoda łowskt _nadal panufe nad sytuacją. co 6:3, 6:1. . 

rzy nie odbyło się tadne EitPC>tkanie. załamuie wyczerpanegO Wlttmana I Finały odbędą się w niedzielę. 
Na mecz do Lwowa w dniu jutrzej

szym (17 bm.) z tamtejszą Pogonią -
ŁKS wyjeżdża w składzie nieco zrni.e. 
nłonym, gdyż zamiast Pegzy U wystą. 
J>i Kubia~. a Miłllera w ataku zastąp1i 
Sowiak. 

~~:5~6tł~~~~~~;txb;lJ:~~::e ~:::; Kalendarzyk sportowy na dziś i -jutro 
łodzian. W pierwszej Taborek pokonał · 
na punkty Schwarza. W drugiej wa.lee . .Kafond~r'Z}'lk sportowy na dzień dt!-1 - Lekkoatletyka. - Na stadJoołe 
Banasiak wy;~rał ba.rdzo wysoiki z Na· s1eJSZ_Y i Jiuirzejszy przedstawia się na- Widzewskdej ManvtakłiuTY od god,z. 9-e:J 
schwitzem. Banaisfak miał przez cały stępu1ąco: rano: ddkończerue mlstrZ-Ostw le1d<cr 
czas walki bardzo znaczną przewagę i Sobota: atletycznych okrę.gu. 

. LEKARZ·DENTYST A 

F. KOPCIOWSKA wygrał ją dużą różnicą pun1któw. Wroc· . Piłka nożna. - Bol!Slko ~ion Tou- - Tennis. - Na !kortach Union Tou-
ławianin skończył walkę Mipełnie wy- r_mgu, g?dz. 1_7.30! mecz o m1st-r,z;oStW? dngu przy uL Wodnej od godz. 9-eJ dm przylmule: 
czerp·any żywiołowemi atakami fodzLa· klasy A. U mon Touil'11ing - Ma.kkab1, ŻYITIOWY mecz tenisow-y o tpiistrzostwo od 9-3 w domu 1>rzv ulicy _ 
nina. poprzedzo~y przedmeczem rezerw. Po- giruipy warszawsko - ł6dzJkleJ Uttion- Gdafaskle1 37 

Kolarskie mistrzostwa 
wojewód!twa łódzkiego 

.ł1J1strzostwo kolarskie województwa 
na szosie, któi:ę zostanie rozegrane w 
dn. Z4 bm. na dystansie 100 }{am., odbę· 
dzie się na trasie: Pabjanice - Łask
Wadlew - Kamocka WOila l z powiro· 
tern. 

Sędzia glównym zaiwod'ów będzie 
p. w. Szymski zaś przedstawicieilem 
ŁOZK prnzes A. Thie1le. W mistrzo· 
stwie wezmą udział najlepsi stosowcy 
łódzcy. 

Aktualja piłkarskie. 
Drużyna piłkarska SKS zaproszona 

została do Inowrocławia gdzie zmierzy 
się w dniu 1 lipca z CuJavią. W zw'ią· 
zku z tern mecz pilkarski o mistrzostwo 
Turyści - SKS wyznaczony na dzień 
1 hpca przesunięty zostanie prawdopo
dobnie na dzień 29 czerwca. 

zatem w Łodzi i na prowrncj~i ·dalsze me• TOUJrlng - AZS (Wa·rszawa) tel 232•55 cze o misitrzositwo lclasy B i C. - Gry sportowe. - Na ~a.ob w od 4-7 w tec:znlcy · . 
- Gry sportowe. -.Na boiskach w Łodzi dalsze mecze o ~strzostwo. Piotrkowska 294 

Łodzt da'l1sze mecze o mistrzostwo. - Kolarstwo. - ~iorowa WYclecz. 
- Gimnastyka. - Na stad.jonie ŁKS k,a kolarzy lódzlkich do Tomaszowa. 

od godz. 15-ej Po~ gimnastyezny - - Plyw(llJJe. - Na baisenle ŁKS-u 
„Jiutr~I" oraz zawody lekkoatletyczne. przy At Unj[, o gCJdiz. 18-ej: otwarcie 

- Lekkoatletyka. - Na stadionie seZOI11U pływackiego ŁOZP mtęd~ 
Widzewskiej MainufaktUrył od godziny bowem:i zawodami plywacldemi. 
16-ej zawody lek!koatletycme t>ań f pa- ---KJ--llil•--•••••••-••--••mm--
nów o mi'Strzostwo okręgu (Klas A i B). Cll ..,yarał 

Niedziela. C8SZ .., 
- Pllka notna. - Boisko ŁKS-u o 

1 
• 

godz. 10.30 przed poliu(inilem mecz o mi• 1111 o n strzostwo ldasy A: LKS lb - Wddzew. 
Boisko WlKS-11: o godz. 10.30 mecz o + 
mistrzostwo ~lasy A: WKs-Ł TSO, o 
god7Jilniie 17.30 mecz o mistrz. kl. A: -
SKS - Kal~sk'f KS. Boisko Widzewa, o 
god'z. 17.30 mecz o mistrwstwo ~lasy 
A: W'iima - Hakoah. Wszystk1ie mecze 
o mistrzostwo kl. A, poprzedzą przed
mecze rezerw. Pozatem w Łodzi i na 
prowiinci.i dalsze mecze o m~strzostwo 
kl. B i C. 

1111• los w koloklune 

S. PASSIERWAN 
Piotrkowska tS 
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~ 
Wesoły kącik 

W Berlinie spotykałą się dwa) znaJoml 
- Serwus, Hipek!„. Jak się masz?.„ Co 

porabiasz?. 
- Dziękuję_ P.racuJę w drzlennlkarstwle„ I 

Piszę recenzle teatralne. Płacą ml 20 groszy od 
wiersza .. A ty co robisz? 

- Też pracuję w dziennikarstwie„ Piszę 
artykuły polityC'Lne. 

- I co dostajesz za to? 
- Trzy miesiące za każdy artykuł ... 

•• .... 
Państwo Bracikowscy mieli póJść do opery, 

ale w ostatniej chwili pani Bracłkowska zasła
bła, wiec oddano bllety Marysi. 

- No, ia1' tam było, Marysiu? - pyta Jąl I, 
pani Po powrocie z opery. _ 

- Owszem proszę Pani„. - odpowiada siu ' 
żąca - Z początku to było nawet dosyć ładnie. · 
Taaak... Ale Potem, Jak się Już zrobiło późno, 

to zaczęli śpiewać we ~woje n.araz, żeby prę-,I 
dzeJ skończyć"„ 

•• .... 
Spotkałl się dwaJ pnyJaclele. Nie wldzlełl ł 

się od kilku lat. Obydwa! żalą się na swój los. 
Obydwaj żonaci.-

- Tak, tak„. - Powiada smutnie pierwszy 
- Małżeństwo to loteria„„ 

- O, nie! - przeczy drugi - Na loterJI 
możesz wziąć ćwiartkę, a w małżeństwie -
kor.lec.znie cały łosi 

•• .... 
Buch.alter Papkin zdecydował się wreszcie 

poprosić szefa o podwytkę Szef oczywiście od
mówił. Papkin siedzi prz:y swym biurku smut· 
iy i zamyślony. 

- Co pan taki zmartwlooy? - pyta szef 
po pewnym czasie, 

- A bo, proszę pana szefa, bardzo liczy· 
Iem na to, że dostanę ~kę... 

- No, widzi pani". Pan n·awet nie umie 
liczyć i żąda pan Jeszcze l>odWYżkłt . • „ 

' * 
Dwie sąsiadki medytulą nad tern dokąd wy-

Jechać na lato. 
-... A co pani właściwie dolega? 

· - Mam blednicę„ •• 
- Błędnicę?„. Na blednice fest najlep~ 

Krynica!.„ 
- Doprawdy?„. 

Śmier.telny moment wyścigów f 
~~~ 

....., Mówię pani!! .• „ Jedna mola znaloma też 
miała błędnice Pofechała do Krynicy .. Teraz, gdy 
sobie przypomina lak tam było, to tak się ru· 
mieni, że Jest aż cała czerwooal 

Statek holowniczy „Merkur". który zatonął niedawno wl"az z załogą, s~łada
iącą się z ośmiu ludzi, został obecnie wydobyty na brzeg. Przedstawm on 

widok tragiC81Y· 
~--~~~~~~---~~~~~~~~~~~ 

Wesołe wyścigi 
rzeczne w Dublinie 

Święto wł . s eh 
kłlrabinierów 

Z okazii rocznJcy sformowania odd:!ia· 
łów k2rabinierów włoskich. odbył slę 

przemarsz tych formacyj w histor~cz-
nych munduflach 

śmlatym i szybkim krokiem ·do stolika, Młoda kobieta cnciała kilkakrotnie 
Codzienna nowetka „~pressu" przy którym ~iedziała yv otoczeniu przerwać potok słów swego dziwnego 

· '
1 

• wielbici~i urodz1wa bank1erowa. towarzysza, co jej się jedna~ nie uda-

Czg · •Di podzi~kuje. - Przepraszam bardzo - odez~ał wato. A ponieważ i tak nadużvrem ~a
s!ę, schylając się nad krzesłem .D. Hub- ufania męża pani, mogę już ooowiedz:eć 

_ Mam nadzieję - mówił bankier żało w mej mocy - zapewniał ban- nerowej. - Mąż pani ule.srl meszczę- do końca, jaką rolę odeS?:ratem w pa-
Hilbner do właściciela biura wywia- kiera, odprowadzając go do drzwi swe· śliwemu wypadkowi i został przed ni niedoszłym upadku ... 
dowczego „Oko", Edgara Weigta; że go gabinetu. chwilą przywieziony do domu. Czy Otrzymałem od bankiera Hilbnera 
wywiąże się pan należycie z danego - Zrobię wszystko - powtarzał zechce pani udać się ze mna? polecenie śledzenia pani przez czas Je-
mu polecenia. Od p.ewne_go . czasu kręci przez zaciśnięte zęby PO kilku godzi- Młoda kobieta zbielała na twarzy. go nieobecności. Wspomniał mi przy-
się obok mef żony jaKfś chlvstek, któ- nach, przekraczając próg rzęsiście o- _ Odprowadzę panią - zaofiaro- tern, że adorujący panią „laluś" nazr-
ry mi się niezbyt podoba. Mam pewne świetlonej sali baloweJ. wal się Joachim Lowenstein. Na twar.zy wa się Joachim Lowenstein. A że przy-
podstawy przypuszczać. że zawiąza- Edgar począł rozglądać sie wśród jeg-0 malowała się widoczna wśc1e- padkiem znam go z nienajlepszei str<'
fy sie między obojgiem jakieś bl'iższe licznie zgromadzonej publiGzności, szu- klość z powodu nieoczekiwanej prze- ny, jako niebezpiec~enego osobnika. 
nici. Pańską rzeczą jest stwierdzenie kając tef, którą pragpaJ za wszelką ce- szkody. wchodzącego w koltzje z kodeksem 
faktycznego stanu rzeczy. Wvieżdżam nę rntować. Jakoż .nie szukał jej dtu- - Za przeproszeniem - zaopo- karnym, postanowiłem ostrzedz panią 
na parę dni w sprawach bankowych. go. Oczy jego znalazły ją w kole roz- nowal bezapelacyjnie Edgar. Towarzy- przed· nim. I byłbym to uczvnił nawet, 
Nie wątpię, że nieobecność moja hę- bawionych' mężczyzn, którzv ią ota- stwo p.ańskie nie fest bynajmniej konie- gdyby była pani mniej czaruia.ca i i,.o

dzie odpowiednio prze~ oboie wyzy- czali. Tanczyfa wesoło i flirtowała ze czne, moje wystarczy w zupełności. dna uwielbienia _ zakończył zupernie 
skana. Dziś jeszcze - jak to wyczy· wszystkimi, jednakże gdy wzrok jej - Przerażona kobieta, nie oDonufąc, szczerze. 
tatem ze znalezionego na biurku _żony zatrzymał się na eleganckim. wymus- ciała się bezwolnie wyprowadzić z sa- _ Nareszcie daje mi nan dojść do 
liściku - mają się spQtkać na r~ducłe ·kanym mlodzieifou„ w którvm detek- li, opierając ' się silnie na ramieniu Ed- słowa - odezwata się z uśmiechem 
artystów - malarzy. Pójdzie tam pan tyw rozpoznał · bez ·trudu owego „la- gara, którego serce łopotało ze wzru- piękna banki ero wa. - Prosze mnie 
również. żona moja oę*Je w Pięknym lusia" Lowensteina. w oczach 'fej zapa- szenia. odwieźć do domu. A czy podziękuję 
barwnym stroju gejszy, którv fej przy laf ~ię blask tak wymowny. że Dotwier Zajęli miejsca w samochodzie. panu za jego nieproszoną inS?:erencję, 
wio7fem z Japonii. A oto Jet fotografia. dz'af najgorsze przypuszczenia obser- - Co się stało? Na litość boską, co to okaże się jeszcze. 

To mówiąc, Hiibner wreczvł. foto- watora. . · ' !lię stało? _ odezwała ~ie wreszcie. Nieobecność bankiera przeciągnę~a 
grafie detektywowi, który słuchał ~o Podczas walca angielskiego . .do któ _ Mo·gę panią uspokoić. że że mę- się. Nie spotkał go wprawdzie niesz-
w milczeniu. Z kartonu patrzała na ~1~ rego zaprosif piekną pania Joachim ża jej nie spotkał żaden nieszczęśliwy ·częś!iwy wypadek, jednakże konferen
go jasna twarz Madonny o S?:łebokich L~wensfein, doszło między nimi - iak Wypadek. · Był to porostu wybieg z cje z zaprzyjaźnionym bankiem w 
zasnutych mglą smutku oczach. Dzi- to, nie sfvsząc ani słowa, wvczut Ed- mojej strony, za który stokrotnie panią sprawie fuzji wymagały jego ob~cno
wny jakiś fluid .emanował z tvch oczu, gar _ · do rozstrzygajacel rozmowy. przepras·zam. · Później · óani objaśIJ~ę ści p~za domem. A t~mcza~em p1ękpa 
które jakby go urzekł·v. . . Mefczyzna błagał o coś natarc7,ywie, moja. role w tej ca,łej sprawie. N~raz.1e ban~1erowa ~znata w1doczme za ~·1a-

- A więc - P,rzerw,ał ~llczenłe kobieta wahaat się wvraźnie. nie ~o- chciałbym panią tylko zapewnić, ze . śc1v.:e podz17kować .detektvwow1 z~ 
Hilbner - proszę s

1
e zabrać . do pra- gąc powziąć decyzii. Wreszcie skmę- zdolny byl~m do wszystkiegq, ażeby je?o 1_ngerencję. Czv!11ta .!o tak go,rl~

cy. Ale. ale - przypomniał sobie ~a- fa przyzwalająco ~;fowa.. przeszkodzić pani w wvkonan1u decy- wie. ze gdy wreszcie Hubn:r wroc1ł 
gie - chyba potr:r,ebne panu również _ o. nie znasz mnie. moia pani- zji, której żałowałaby papi pr~e~ ca_łe do domu, z~sta1 na swem .b1.urku ko-
nazwisko tego lalusia? Jest to Joa- pomyślał detektyw. _ Uratuie cie na- swe. późniejsze życie ... Nie d7,IW1ę się: pertę. z c~ek1~n: wewnątrz i Jistem na-

chim Lowenstein. wet whrew twef woli. a nóźniej bę- że mając takiego męża, szuka pam stępującej tresc1: . , . 
. Det~kt~w drgnąt. Ten człowiek dzie~:r. mi wdzięczna za to. zobaczysz. szczęścia poza do!llem . . Ale . że też .to „?-wracam .czek, . zatrzym.u1ac ?3:11-

ber. sumienia. pożeracz serc nie_:vleś- W df d rderobv a zarzu- rmusiaf być akurat Joachim Lówenstem, ską zonę. Prosimy o wszczęcie kro1rnw 
cich niebieski ptak i omal szantazysta, I . ysze . b

0
. ga tas c ·wrócił na którego chciata pani uszczęśliwić swemł' rozwodowych". 

· t f todka Madonna? ciwszy na sie ie ~ z 7:· " Zet. 
I a ma Z~obię wszystko, co bedzie te- ' salę i nie rozglądając s1e. oodszedt ~czuciem ... ---··- --------------------------

A~1·t d · d · I Jan Grobelrliak. Łódź, Piotrkowska 49. za wydawcę i drnil<.: Wydawnictwo .. Rert1hJiika" Sp. z ·~gr. odp. r()J.ltill or o powite z1a ny: 
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